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W y c H z l codzlenolg rano tiprocz da! jiOiritfecuycli
Adrss Rudakcyl: Kijów, P rorezna 13, T t le fo i  2 4 6 4 . 

Adifiiiilstr i D rukara! [ ty sk ie j: Kijów, P ro r e z n  9 .  Tel. !672
R ęk o p isó w  R e d a k c y a  ni® z w ra c a .

R e d a k to r  p rz y jra  ije od 2 — 3. S e k re ta rz , od  12 — 2. 
A -lm ra is tra c y a  o tw a r ta  od łO— 4 p o  poi., i od  6—8 

w ie c z o re m
O e n ia  p rz y jm u je  s ię  do g o d z in y  6 w ieczó r.

JWSKI
P I S I C  P O L I T Y C Z N E ,  S P C I I C Z N E  1 L I T E H M I E

mfeiłęcz* k^art, pól
P ren u m era ta : W  k ra ju  —-*c 2.50 4'70 P .—

„ Z a g ra n ic ą  1.35 4.— 7.— 14.—
Za zmianę adrsru  30 kap. 

OGŁOSZENIA: Za w ie rsz  p e ti to w y  !ub  je g o  m ie js c e  
p rzed  to a s te m  iO kop. p ie rw s z y  i 20 kop. każdy  n a 
stęp n y  ra z . za te k r te m  20 kop. p ie rw , zy i 10 Kop n a 
s tę p n y  ra z , z aw iad . ż a ło b n e  po 40 kop. W  ru b ry c e  
„N ad esłan e*  w ie rs z  p e ti to w y  lub  je g o  m ie js c e  1 rb

N u m e r  p o j e d y n c z y  5  k o p .  
P ten u m era tę  1 og łoszen ia  przyjm uje 

Adminlstrsicya.

T E A T R  POLSKI Sala klubu , r % m i w o 99

99
v* n i e d z i e l ą  d n i a  2 2 - g o  l i s t o p a d a  1 9 0 9  r o k u

Z a ^ d ^ o ś n r .  :  ‘
Reżyser A. Staniewski.

B ilety  (ceny miejsc sirćLąrych ód 50 kop. do 3 rb) zaw rzasn naływ ać nożna 
w kaw iarni’ Udziałowej; w dzień przedstaw ienia od godz. 6-ei w kssie klubu 
„ O g n i w o " .  U cząca się młodzież płaci 25 kop. na wolne m iejsca. Początek 
punxtiislnie o  g o d z .  8 - e j  w i e c z o r e m .  14373

*»4a» t U f i A i A l u  dn- 18 »R iii"eo i J u li? '. Uczestniczą p p : 
C a C tz T l  I l i m S K I  Szmidt., Puszecznikowa, K arzew in, Paw łow ski, 'li- 

#  4  chonow, Cesewicz. Początek o godzinie 7i/2 wie-
Dyrokcya S. W . Brykina. czorem. D nia 19-go »Y ann!ialiser< . W  s .b t ię  

ri. 21 dwa pr/.edsiawienia, w południe po cenach ogólnie przestępnych »Kslq 
ż e  lgor<, wieczorem po cenach zwyczajnych E u g e .. i u s  Oniegin*. 
D n 22 w połud. l i  >C yrul.k S e w ilsk i* , ‘i )  lE a h t  D iu ertisican ien t* , 
wieczorem S a d k  »<. W prifcach Op. komi< z. >Cam orra< w 3 al.t. muz. 
U I  -pyzito, oraz po raz l-szy  w liosyi no va opera *3olina< , muzyka E. 
D ’A ibera. Bilety są do nabycia. Kasa o tw arta  od godziny 10 rano.

Sala Klubu Kupieckiego. We wtjJŚ̂ ?la l g0
Koncert ~ T T  B r o n i s ł a w a  H U B E R M A N A
PoczJfU-k o godzinie 87 a wieczór m. B ilety w ksiP/garni W ł. Idzikowskiego. 
Kraszczatyk 35 od godz. 9 do 2 i od 4 d>' 8. 1443f>

I T B o w o i S T r
KAZIMIERZA. ZDZIECHOWSKIEGO

99 14410„ Ł U N A
Powieść wg| 6'crosna. Cena za 2 toiny rb. 9.5u kop.
S sład  główny r  i f T U n j :  j Q _ l » o  (T - • A- T U R K U Ł )
w księgarni Ł« W H I i U  C  I 0 ~ > \< £  w W arszawie

_________Do liahycia we wszystkich ks:Qira-niach. K_______________

^ortepia^y i Pianina
pierwszorzędnych rosyjskich i zagranicznych fabryk.

E T  5  C *  l i  M  M M f l l  M  5  amerykańskie ’ i europej-
H I I I U I b I w  sklQ w największym wy

borze.
M o in a ln a  j*ały.

Główny sk trd  r n s t r u m  i n t o w  m u z y c z n y c h  i n u t
w w • 13458

H .  i .  j : K ! » J 8 E K  “ r "

Seałr Sraiatyizny
D /iś dnia 18 Lomed. w 3-ch akt Początek o godzinie 8-ei win-
po raz 5-ty • j jJ l l l i# !  czorem. W  czw artek an ia  19 go b enefs  Garina
W  n ? i D « i  Y Y  t t l i o h l M ,Dnia 21 dwa przedstawienia, w po-1 /pUŁsCul AA ifSCHU } L) O • łnunie przedstawienia dobroczyu-
n i na kczyść Fundukie- M im tihtnjp nn<P4tl7P n i‘ ‘ wieczorem f lc in -  

jowskiego Gimnazyum j.W IC L IIIIIIB  liUAąUACill , po rai 1.3 » U o lU “
ln|#B  W niedzielę d. 22 gu po połu- U /jljż i j ft\Uf p ‘ Vf, P™- P l _  
ISA  i dniu po cenach zniżonych. ■ l i l l M  I U n u u  ■ bach: i i i f l

fll X \ 18226

£eatr „Sołowcoyr,* Dziś d 'a  prenum erato ów j-Kijew. Wie- 
sti« >D ~ a '.l ik <  dram ai w 5-ciu aktach. 
Nowa wystawa sztnki i nowe dekora- 

D yrekcya J . E. Duwan -Torcowa. cye. Rt ż jse r Popow. Początek o godz 
8-ej wier-zorem. Cmiy zwyczajne. W  czw artek dnia 19-go benefis p. G aca- 
r u s k i e j  >W ś w r e c i e  u i i J a w c  komedya Paillcrona. W  p ią t-k  dn. 20 go 
przedstawienia nie będzie. W  sobotę w południe lO z ć e c i  W a n iu jz y n « t< ,  
wiec orem w 5-ciu aki. W próbach: > A n a th e m a < ,  L. Audro.iewa,
> M a n !a c ih <  oze^spira. 1 3 i57

Cyi*śi „Hippo-Palace”
W środę dnia 18-go wie!k,e przedstaw ienie, złożone z 15 numerów cyrkóiryeli. 
W ystęp ekw ilibr. S z ir -u fO d * i.ie n ’a .  k | 9  [ - - . y  i n .< r r n r > ? o “

Po raz l-szy  w ielkj balet j . i l d  U r 7 K t j U  51 U r Z d
p id  kierownictwem artysty W arszawskich Teatrów  Rządowych p. Niżyńskiego- 
Początek o godzinie 8 lJŁ wieczorem.

Pierwsze krajowe T-v/o wiertnicze
w Płcskirowie na P o d d u  (stacya kolei Południowo-Zachodniei)

„ A Q U A ”  “
Wykonuje: S t u d n i e  a r t e z y j s k i e ,  b a d a n i e  g r u n t ó w  i t .  p .  r o b o t y .

Faswii:J«y
”  Dziś i codziennie grand 2)iver- 

tlsseraent V2rie Ś :
.  u u u y scon »E<iropejskich», teatróy »Varięte«.
f f  Program  składa się z 42 numerów. Przy
Meryngowska nl. N r 8, tnlef. 2484. te a tr/e  pierwszorzędna kuc nm pod za- 
Oyrekoya Tdwarzyctwa: A. Prokuficw , j ządem znanego kiichmistrza W T urkina 
A. Waiberpt ,P . Fedotow  i D. Podkin. D yrektor Towarzystwa A Walberg

D la udostępnienia prenum erat. <Dzien
nika Kijowskiego* nabycia na w arun
kach najdogodniejszych książek, nie
zbędnych* w każdym domu polskim, po
rozumieliśmy się wydawcami i odstę 

pujemy

po cenią zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom.

3-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ma
pa ro ls k 1 z podziałem na województwa, 
Cena d la prenum eratorów cDziennika 

Kijowskiego*:

Ris. 1 kop. 401 Rb. 1 kop. 6G
(w broszurze). |  v.w oprawie).

Na, prowincyę wysyłam y'za zaliczeniem 
z :lułączeniem kosztów przesyłki.

Jampcl-Podolski
Pronum oratę i ogłosz do

„Dzień, Kijowskiego4*
przyjmuje

p. W łodzim ierz Biesiekierski.

Polski sklep żywych kwiatów
Z P I C E I  14421

Maison Nice“ |
Mikcłajowska ulica Ni 4

Poleca najlepsze kwiaty.

Nasze zęby.
Czyżby n ik t jeszcze się nie 

zastanowił nad tom, że pom’mn 
codziennego czyszczenia zębów 
szczotką i pastą, jednakże zęby, 
szczególnie trzonowe często się 
psują i próchnieją? Czyż to nie 
najlepszy dowód, że czyszczenie 
zębów w sposób, w juki się ono 
dotychczas praktykuje, stanow 
czo jest niewy tarcząiące? Zęby 
mogą gnić nietyiko w tych 
miej-icach, które z łatwością 
czyścimy szczotką i pastą, Prze
ciwnie, w miejscach właśnie 
niedostępnych, jak ty lna po-

w;erzcbnia zębów trzonowych, 
szpary między zeram i, dziury i 
puste miejsca po usuniętych zę- 
bacV gnicie i zepsucie najszyb
ciej i najpewniej się odbywa.

Jeżeli pragniemy ustrzedz zęby 
oa*ze od gnicia i psucia, czyli 
zachować je w dobrym  stanie, 
to je s t na to sposób, a miano
wicie: codzienne czyszczenie i 
płuKanie płynnym  środkiem  do 
zębów, „ 0 dołem*. Tc:i ostatni 
przenika przy płukaniu wszę- 
dzi3, zarówno w dziurawe zęby, 
jak i w szczeliny pomiędzy zę
bami, na tylną powierzchnię zę
bów trzonowych i t. d. Przy
znajemy, że oprócz Odolu is t
nieją jeszcze inne antyseptycz- 
ne płukania, ja k  np. roztw ory 
chlorku potasu (kali chlorieum) 
albo nad - m anganianu potasu 
łkali hyperm anganicum), zale
cane dawniej. 0 -azaio  się jed
nak później, że oba te roztwo
ry wyługowują istotę zębową 
i nisz ą  szkliwo. Odol zaś je s t  
Całkowicie dla zębów nieszko
dliwy, zabija drobnoustroje, 
niszczące zęby i chroni w ten 
sposób zęby od próchnienia. 
WszystKO to je s t dowiedzione 
naukowo. Dla tego też z calem 
przekonaniem i w dobrej wie
rze radzim y wszystkim , Jcto 
pragnie zęby swoje zachować 
w dobrym stanie, płukać je jak- 
najczęściej roztworem Odolu. 
Cena. Flakon kop. 65. Du*y 
flakon, wystarczający na  kil
ka m ies!ęcy rb. i  kop. 50.

Z  Wilna.
—o—

12 gc listopada.
Mało m uzykalne Wilno, zrażające zwy- 

kle artystów  swą oziębi ścią, tym razem 
wyraziło głód muzyki, zapełniając przez trzy 
w itez  >rv z rz«du koncerty Hwffmąna, Kube- 
lika, Śliwińskiego. Dwaj pierwsi, a szcze
gólniej Kj.behk, zwahd do sali wszystkie 
.tiaoye*, a więc zachw yty objaw iały się 
krzykiem , wyciem, nieledwie łamaniem 
krzeseł. Każay z tych artystów  wyniósł od 
nas pokaźną sum kę przez ogromne podwyż
szenie cen; Śliwiński znacznie skromniejsze 
staw ił wym agania, rachując tylko na publi
czność polską. Ta publiczność go tym  ra 
zem nie zawiodła, zrozumiała myśl artysty , 
k tóry w stu letn ią rocznicę urodzin naszego 
imstrza. tonów, Chopina — uczcić go chciał 
koncertem  w W ilnie i g rał tylko jego utwo
ry. W ytworzył się niebywały kon tak t du
chowy między a rty sią  a publicznością, pol
ska m uzyka rozgrzała zwykle chłodną pu
bliczność. Pomimo, że koncert trw ał trzy 
godziny, po jego ukończeniu publiczność nie 
chc.ała rozstać się z artystą, dom agając się 
„bisów" nie wyciem i łam aniem  krzeseł, ale 
tak  gorącem i oklaskam i, że artysta, wzruszo
ny takiem  przyjęciem, przyrzucał nowe per
ły do skarbca, którym  dnia tego Wilno ob
darzył.

Niewiadomo ja k  długo trwałoby to żb- 
gnanie się z Chopinem i in terpretującym  go 
a rtystą , gdyby ńie interw eneya przedstiiwi- 
ciela policyi, którem u nie podobały się te 
owacye, i św iatia pogasić kazał.

Gdybyś to trwalej o polskiej sztuce pa
m iętać chciano, uie świeciłby pustkam i nasz 
teatr; groźba zamknięcia z braku podtrzy
m ania wiM nad nami, a tym czasem  litwini, 
jak  pisze jakiś korespondent z W ilna do 
„Now. W rem .“: „Wyzwoliwszy się z pod
opieki narodowej p Jaków, poczęli|pracow ać 
n 'd  rozwojem 1 swojej ku ltury  narodowej 
Mają już  tu taj kilka swoich pism, swój klub, 
w którym  urządzają przedstaw ienia litew 
s k i ,  koncerty i wieczory; istnieją księgar
nie litewskie i t. d. Obecnie litw ;ni m yślą 
o urządzeniu te&tru litewskiego. W tycn 
dniach dla rozważenia tej spraw y w klubie 
litew skim  „Ruta" utworzono specyalną ko- 
m isyę".

Jak iś  czas głucho było o sprawie w yż
szego zakładu naukowego w Wilnie, a teraz 
dowiadujemy się z najlepszych źródeł, że, jak 
tylko zostanie wybrana kom isya oświatowa, 
prezydent ml sta poleci jej opracowanie pro
jektu  wyższego zakładu naukowego w W ilnie.

Odbyło się doroczne posiedzenie Koła 
Równouprawnienia Kobief; zdawała na niem 
sprawozdanie z ruchu kobiecego we Lwowie 
delegataa na uroczystości lwowskie. „Biuro 
informacyjne®, dające wskazówki chcącym 
zdobyć jakąś wiedzę czy fach w szkołach 
czy zakładach naukow ych Królestwa, Gali- 
cyi, Cesarstw a — prowadź ć będzie dalej 
prezeska na k tó rą  po ra-s już trzeci jedno 
głośnie obrano p. Em ilię W ęsławską.

Postanowiono pedać do władz prośbę 
o pozwolenie otw arcia kursów  dla bon. 
Sprawa to je s t paląca, wykwalifikowanych 
bon dla naszych dz.eci nie posiadamy w ca
le. Nie wiadomo, czy ta prośba będzie 
uwzględniona, na wszelkie nauczanie władze 
krzyw em  patrzą okiem, na odczyty coraz 
trudniej otrzym ać pozwolenie.

W krótce w izbie sądowej rozpatryw ana 
będzie sprawa pięciu kob.et, oskarżonych
0 sprzedawanie pocztówek, obrazków i t. d. 
z napisam i treści podburzającej.

A wileński sed wojenny rozpatrzy sp ra 
wę szeregowca Śołowjewa, który oświad 
czy ł, że je s t wyznawcą nauki Lw a Tołstoja
1 nie chce dalej nosić oręża.

Mówiąc o spraw ach pądowych, muszę 
tu  wspomnieć o sześciu, wytoczonych w gub. 
mohylowskiej w Starym  Bychowie za zbie
lan ie  dzieci katolickich dla przygotowania 
do spowiedzi, odmawiania modlitw, nauki 
czytania po rosyjsku i po polsku. Przed 
sądem  stanęli: obywatelka ziem rka Chmy- 
zowska, obyw atel W itold Żukowski (sądzo 
ny  po raz drugi), k ilka nauczycielek i jeden 
nauczyciel m iejski. Auwo*rat przysięgły 
z ^ o h jlo w a  bronił wszystkich oskarżonych 
Wykazywał, że tu o s z -c a e h  polskich mo 
w y być nie może, a było tylko prywatne 
nauczanie, ?a które karać niepodobna, prze 
ciwnie, zacbęcaćby do niego należało. Na
uczyciel miejski został przez sąd skazany na 
dziesięć rubli kary (nie posiadał prawa do 
nauczania i sądzony był po raz drugi), a dwie 
nauczycielki skazano na ka rę  po 5 rubli. 
P. Żukowskiego, oskarżonego o urząozenie 
i utrzym anie szkółki nielegalnej, sad uwolnił 
od odpowiedzialności, a spraw a p. Chmv- 
zowskiej dla braku świadków odłożoną 
została.

Na posiedzeniu Tow. Roli) W ileńskie
go podniesioną została kw estya, czy zdecy
dowana już  na rok przyszły w ystaw a m a 
racyę bytu wobec złego stanu  rolnictw a 
i opłakanego stanu  ekonomlczniego? Prezes 
p. M Jewski przemawiał za odłożeniem wy- 
ctpwy, nietyiko ze względów ekonomicznych, 
ale i politycznych. Po jego przemówieniu 
wystawę znaczną większością głosów odło 
żono do lepszych czasów.

Referowano jeszcze spraw ę wzajem ne
go kredy tu  ziemskiego i odczytano sprawo
zdanie dyrektora  świeżo otwartejjszkoły ro l
niczej woromeckiej.

J e s t ona w takim  stanie, że nauka w niej 
jes t zupełnie niemożliwą.

E. W.

I n s y n u a c j i

„Dziennik Powszechny zamieścił nie
dawno list „księdza", nawołujący włościan 
polskich do nabyw ania' uziemi” odSobywateli 
ziem skich polaków w kraju  Zachodnim.^ Pół- 
urzędow a „Rossija" uderzy ła |nala larm gz te
go powodu. A rtykuł jej w swoim czpsie 
podawaliśmy w streszczeniu. Obecnie iprzy- 
taczamy odpowiedz „Dziennika Powszechne
go* na insyuuaoye „Rossii*.

Oto jej treść
cN a sygnalizowany w depeszach artykuł cR js - 

siji* z p c le r ik ą  przeciwko naszemu tDzienuikowi* 
w sprawie nnbywania ziemi przez włeścian-katolików— 
nie odpowiadaliśmy do chwili n rd e jśc ia j numerujjczaso- 
pisma : tym artykułem  (N r 1219).

Przekonaliśm y się teraz, ze jak iś p. K — R. 
w notatce p t. «Jak to rozumieć* insynuuje z wielką 
zaciekłością i łatwo zrozumiałą tendeacyą, że umiesz
czony niedawno w cDzicnmkn Powsze hoym* artykuł
0 nabywauiu ziem i prznz w lościan-katolikćw na L itw ie
1 Białej Rusi — ma być wrzekomo tz^yk łym  objawom 
wciąż tego samego naporu na podstawowe i niepodle- 
gające zdawałoby się — żadnemu zakwestyonowaniu 
żj wutno interesy państwa rosyjskiego* — i zapytuje 
w konkluzyi: tezy  je s t to nowe wyzwanie ze strony 
szowinistów polskich, rzucone' pań iw o.rcści rosyjskiej, 
czy też balouik rróbny, jeden  z tycb, na jak ie  
polacy od czasu do czasu decydują się w widokai li — 
rzec można — prycbologlcznycb*.

Gdzie p K — R. w artykułach naszego pDma
0 nalyw aniu  ziemi przez włoś -ian-katolików mógł do- 
patizet. się tych momentów państw ow ychj i ̂ psychologi
cznych, dociec trudno.

Pomieszczaliśmy w istocie niekiedy głesy, że 
włościanie bez różnicy pochodzi ni a  j wyzuauia, a wi»c
1 polacy-katolicy mogą nabywać na L i‘wie i Białoj R u 
si ziem .ę, żc ta  ziemia nie jes t bynajmniej jałowa, i że 
p o siad an e  jej między ionemi nie jesu połączone z nie 
bezpioczeństwami i niedog. dnrściam i pud względem re 
ligijnym, k^ore g "'żą o. aduikom w , dlogłycb obcych 
krainach, naprz. K anada 1 1. p., z powodu brakn kościo 
łów i księży.

Przypominamy panu K. — R., w czasie naj
większych represyi a-AypoKkichypo wydaniu Ukazn gru 
dniowego 1864 roku i oawot o b o s trz e n i jego przepisa 
mi z lb84  r. i 1-go list. 1856 r. — włościanie poebo- 
dzonia polskiego i reiigii katolickiej mogli nabywać 
ziemię do 60 dziesięcin na  głowę rodziny, a  nowela

z 1905 roku, re a g u ją c a  nabywanie ziemi w gub. za 
ebudnieb, oczywiście i owo ograniczenie co dn p rze
strzeni, w stosunku do gruntów, należących do pilaków . 
ucbyliłn.

N a jak ie j więc 7auadz>e i jakiem  czołom pozwa
la sobie p. K. — R. tw ierdzić, że przypominanie 
i uświadam iani j obywateli państwa do korzystania 
z p p >■'logują ych im z mocy ustaw państwowych praw 
ma być objawem naporu przeciw żywotnym interesom 
państwa?

Je=t to nezgodna z prawdą, tendencyjna i nie
s p r a w ie d l iw a  in sy n u a cja .

My ze swej strony miolibyśmy właściwie prawo 
zapytać p. K — R jak  ro -U T cć to wystąpienie jogo, 
publ cysty przecież me germ ańskiego,’ a io “ słow iań
skiego?!

Nie ccynimy tego jednak, bo aż nadto dobrze 
rozumiemy, że pobudsą tego niesłusznego w ystąpienia 
Jest wyłącznie dążenie pewnych osobni-ów ograniczenia 
nas w korzystaniu nawet z i.ych lak szczupłych i okro
jonych praw, ja k (e z mocy ustaw państwowych po
siadamy*.

Stosunki rosyjsko-niemieckie.
W obec alarm u, wszczętego prz' % ber

lińską prasę z powodu artykułu  ks. Świato- 
poł - Mir&kiego, korespondent tamtejs&y 
.Rusk. Słowa" zwrócił się do kilku wybit
nych przedstawicieli niemieckiego św iata 
politycznego z ,p rośbą  o wyrażenie swego 
pogiądu na tę Kwestyę.

Albert Treger, op  emdziesięcioletni po
seł do parlam entu, wyraził następujące 
zdanie.

„Dla mnie osobiście, zarówno jak  i dla 
całyoh Niemiec demokratycznych, istnieią 
dwie Rosye, R os/a  urzędowa i społeczna. 
Z pierwszą nasza denokranya niema nic 
wspólnego, po stronie arugiej zaś są wszel 
kie nasze sym patye. Nam bardzo przykro,
gdy  zdajemy sobie sprawę, że w Rosyi m r a  
s ta  i wzmaga się nieżyczhwość względem 
Niemiec. Nie m am  w danym w ypadku 
wcaie na m yśli artykułu  ks. Mirskiego. Na 
ten ostatni bowiem zapatruję się, jako na 
nieudany napad nierozumnego panslawi6ty, 
który się zagalopował. Mówiąc o wzroście 
germanofobii, m am  wyłącznie na myśli prze 
niuanie w rog’ch względem nas uczuć do 
inteligencyi i ludu. Praw da, że inteligeneya 
rosyjska nie m a za co lubić Niemiec, a w 
azczególności Prus, lecz pomimo tego
jest to przykre. Rozumiemy obrażone przez 
aneksyę Bośni, rosyjskie uczucia naro
dowe, Wiemy, żo wcześniej czy później, 
pomiędzy Rosyą, a A asiryą  wybuchnie 
wojna, uspraw iedliw iam y naw et agresywność 
Rosyi względem Anstryi i jako  logicz 
ne następstw o tego, i względom nas. Ina
czej naw et nie może być. Przy pierw- 
sze*n starciu z A ustryą arm ia niemiec
ka zmu zona będzie posunąć swe pułki na 
granicę rosyjską. Taki< są w arunki trak ta 
tu .. Niedaręm nie więc Rosya, przewidując 
to, zapewniła sobie zbliżenie z Włochami. 
Zdając sobie snraw ę z tego wszystkiego, 
spoglądam y mimowolnie z Irwogą w p rzy 
szłość i obsei m je m y  pilnie nastroje społe
czeństwa rosyjskiego. W ojny żadnej oczy 
wiście nie pragniem y i dopóki propagują ią 
w Rnsyi panowie, należący do kliki ks. Mrr- 
skieb, to nieme potrzeby obawiać się o po
kój europejski.

D-r F ryderyk  F aum ann , znany dzia 
łacz parlam entarny i publicysta, charaktery  
żuje stosunki rosyjsko-niemieckie w nastę 
pujący sposób:

„Mojem zdaniem, hałas, który  podnio
sła nasza prasa szowinistyczna, jest burzą 
w szklacce wody" W Niemczech jest pew
na sfera, składająca s;ę z wyższego jun- 
kierstw a i arystokracyi, celem której jest 
podtrzymywanie w cesarzu i jego  otoczeniu 
iąyśli, że wojna w każde; danej chwi 
li jest możliwa. W szystko jedno, kto 
będzro tym  przyszłym przeciwnikiem 1 Rosya, 
Anglia czy Francya. Po Raconiggi m o
narsze k ładą w uszy o wojowniczych pla

nach Rosyi. Rczumie się, że dziko-fanta- 
styczny artykuł ks. Mirskiego był wodą na 
nił,>n rusofobów. Wszczęli oni straszny 
alarm  i zaczęli mówić o wojnie. Zdoner- 
wowali m onarchę i osiągnęli prawdopodob
nie to, że obecnie dwór jest bardzo nieza
dowolony z Rosyi, a zwłaszcza z Izwolskie- 
go. Lecz stąd do wojny jeszcze ba/dzo a 
bardzo daleko. Z ipewniam was, że demo 
kraryczne Niemcy nie m yślą o wojnie i nie 
wierzą w podobne projekty Rosyi. N iestety 
iednak. polityka zewnętrzna u nas nie je s t  
nrowaozona przez parlam ent j demokracyę,
I cz przez junkrów-monopolistów i pochleb
ców nadwornych.

FosełHercberger, leŁder centrum , jeden 
z zawziętych wrogo w polityki Bólowa, 
oświadczył:

„Byłem w Kilu, gdy lam  dowiedziano 
się c artykule Mirskiego. Z początku wy
wołał on straszne oburzenie w sferach ma- 
rynarkk Lecz gdy pierwsze wrażenie m inę
ło, ćm M iśm y się z całego serca z chorobli
wej fan tazyf księcia, który się tak  zagalopo
wał. Nie będę przeczył, żs stosunki rosyj
sko-niemieckie są więcej niż chłodne i temu 
po części w inien je s t Bulów. Przez swe 
brutalne wystąpienie w sprawie bośniackiej 
odtrącił od nas Rosyę i zaostrzył jej nie- 
pr/yjaźó do Anstryi. Niewątpliwie, żt sprze
czność interesów rosyjsko-austryackich na 
Bałkanach doprowadzi do wojny. Naszem 
zadaniem  jest osłabić nieprzyjaźu ausfro ro 
syjską i stępić ostrze niemieck )-rosyjskiego 
dutagoim m u społecznego. Podczas przy
szłej sesyi [parlam entarnej postaramy 
się w czasie rozpraw nad budżetem postawić 
również na porządku dzienrym  stosunki ro 
syjsko-niemieckie w związku z artykułem  
ks. Mirskiego. Trzeba raz na zawsze wyja
śnić nasze stanowisko i, o ile to możliwe, po
łożyć kres wzajemnej nieprzyjaźni. W  prze
ciwnym razie oczywiście wojna może wy
buchnąć sam a przez się.

Znakomity finansista i ekonom ista A- 
dolf W agner nadesłał następujący iist:

„Lam enty z powodu rosy jskich przygo
towań wojennych i agresywności rosyjskiej 
są nonsensem Kto zna p m w d z ^ y  stan fi
nansów rosyjskich, ten wie, że Rosya nie 
może m yśleć o wojnie. W ojna równa się 
bankructw u wewnętrznem u i zewnętrznemu. 
My, niemoy, nie m am y nic przeciwko Rosy., 
nic złego fosyanom m e robimy i pragniem y 
jedynie tego, by i nas pozostawili w spo
koju

Znawca polityki i iinansów  R udo lf M ar
tin  powiedział.

„Nie wdając się w rozpatrywanie i wy
szukiw anie przyczyn, m ogę z wszelką pew
nością oświadczyć, że opmia publiczna Nie
miec jest wrogo usposobiona względem Ro
syi. Nagromadziło się u nas masa. przyczyn 
do niezadowolenia jcko  to: strzelanie do ba 
lonów niem ieckich na terytoryum  rosyj- 
skiern, tajny ruch wojsk, artykuł ks. Mir 
skiego, rusyfikaoya prowincy> nadbałtyckich 
i t. d.

A opinia publiczna je s t w  Niemczech 
czynnikiem  ogromnej wagi. W  szczególno
ści zaś po przeszłorocznych dniach listopa 
dowych. N,3wy kanclerz je s t  zupełnym  no 
wieyuszem w poUtyce zewnętrznej i nie bę
dzie śm iał kroku uczynić, nie obliczywszy 
uprzednio, jak się na to zapatrywać bodzie 
opinia publiczna. Polityka jego będzie m u
siała iść ręka w rękę z polityką austryacką, 
a wszak tylko ślepy m e widzi, że wojna po 
między Rosyą a A ustryą  jest nieunikniona. 
Wobec tego ziozum iałem  jest, że nie może 
my zachowywać się spokojnie względem 
wiadomości z Rosyi i że reagujem y na 
wszelki przejaw wojowniczości rosyjskiej 
Czy Ro-ya jest agresyw na, czy nie, jest to 
kw estya 3porna. Gdy je s t  ona w przymie
rzu z Anglią, to oczywiście jo s t agresyw na. 
Do tego my dopuścić nie możemy.

Generał G , będącv na służbie czynnej, 
podziela poglądy ks Mirskiego.

N:o jestem znawcą wewnętrznych spraw  
rosvjskich, lecz myśl przywrócenia spokoju 
w Rosyi za pomocą wojny jest wupan ała. 
Wtem, że Plewe marzył o tern i skręcił 
kark, lecz Rosya była wówczas w w yjątko
wych warunkach. Teraz stoi ze nią: Ar-gha, 
Francya i W łochy Trzy m ocarstw a, k tóre 
zbierają się oddawna załatwić z nam i ra 
chunki. Z "łaszcza zaś — A ngka i F ragęya. 
W soju zu z Rosyą są one pow żnym, lera 
nie s.r&iznym przeciwnikiem. Nie chcę o- 
brażać am bic ji rarudow ej rosyan, muszę 
jednak powiedzieć, że arm ia rosyjska w o- 
becnej chwili absolutnie nie je s t  zdolna do 
boju. Od czasu wojny japońskiej z w yjąt
kiem  nicmezi.aczącycn zmian nie poczynio
no w niej żadnych reform . Ta sam a ru ty 
na, te sam e sposoby i taktyka.

Przedsiębrać cokolwiek na swe własne 
ryzyko byłoby dla Roeyi zbrodnią względem 
samej siebie. Pow tarzam  jednak, że Rosya 
w przym ierzu z pomieaionemi państw am i 
jest potęgą. Nasuwa się więc pytanie, dla- 
czegoby me miała przedsięwziąć czego prze
ciwko nam. W razie powodzenia można 
byłwby znieść czasowo konstytucyę i przy
wrócić swą dawną powagę .7 Europie.

Mówiąc szczerze, liczymy się z tern po
ważnie i w arlykule ks Mirpkiego widzimy 
posunięc.e dyplomatów petersburskich i wo- 
ennych w celp ugruntow ania swej sytnacyi 
w państw ie i zagranicą. Zaprzeczenia urzę
dowe nie m >gą nas przekonać. Pozostają 
one pustym  dźwiękiem, ponieważ stoją V  
sprzeczności z logiką i zdrowym rozsądkiem. 
Dla Rosyi kom eczna je s t wojDa, a takow a 
możliwa jest tylko z A ustryą. Oto dlaczego 
wierzymy niezłomnie, że Izwolski coś prze
ciwko nam  knuje.

H eydebrandt oświadczył:
„Czy Rosya knuje co przeciwko nam, 

me wiem, lecz wi?.m, że m y pragńiem y 
szczerze żyć z nią w pokoju. Zwiększając 
swą flotę i wzmacniając arm ię, nio mieliśmy 
nigdy na widoku Rosyi. .W udzą to prawdo
podobnie równie dobrze w Petersburgu, jak  
i w Berlinie. Mojem zdaniem, przypi ywa- 
nie znaczenia artykułowi przygodnego publi
cysty  ubliża godności niemieckie; prary kon
serw atywnej. W edług mego głębokiego 
przekonania, Rosya nie m a żadnych zamiarów 
agresywnych względem nas.

Dstyciiczasowe ustawy antypolskie 
nie wystarczają.

— o:o—
Nowa ustaw a parcelacyjna.

Przed kilku dniami w „Oanziger Neu- 
este N achrichteu" pojawił się a rty k u ł nastę
pującej treści:

„Nowa ustaw a parcelacyjna, k tóra ma 
być uzupełnieniem  ustawy kolonizacyjnej i 
ustaw y o wywłaszczeniu udno«3ci polskiej z 
ziemi — w edług naszych inform acyi pod
czas tegorocznej sesyi nie będzie jeszcze 
sejmowi pruskiem u przedłożona. Nie ulega 
wątpliwości, że rząd również jest zdania, iż 
dotychczasowe ustawy, dążące do zabezpie
czenia niem czyzny we wschodnich prowiu- 
cyach, nie wystarczają i że koniecznie nale
ży położyć tam ę dalszej ekspansyi polskich 
barków  percelacyjnych. Rząd przygotował 
też już projokt [nowej ustaw y par^elacyjnej, 
lecz zachował go w aktach, ponieważ m nie
mał, iż w sejm ie nie znalazłaby należytego 
poparcia. W  ostatnim  jednak cza°ie, wobec 
postępów polskości na Górnym Śląsku i w 
Prusach Zrchodnich, opinia w kołach sej
mowych zmieniła się na korzyść takiej u s ta 
wy. Teraz atoli znów w kołach rządowych 
powstały nowe trudności i wątpliwości,
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przeszkadzające przedłcżeniu gotowego już 
p io jek tu  sejmowi.

„Zdaje się,' że nowy kanclerz co do 
swego program u polityczrego zacnownje 
milczenie m etylko wobec ogółu* lecz także 
wobec swoich pruskich kolegów m 'nisleryal- 
nycb, ponieważ w pruskich kołach rządo
w ych n ik t jeszcze nie wie, jakie stanow i
sko p Betbuian Hdlwpg zajmuje wobec no
wej u s ta y y  parcelncyjnej. Przypuszczać 
można, że godzi siej on wprawdzie na ten 
dencyę tej ristawy, jednakże na początku 
swoich rządów nie chce cdrazu w.ystą ić z 
tak  ostrym  środkom . Czeka widocźnie na 
to, ażeby gi stosunki wprost popchnęły do 
takiego ąrolai. Z drugiej znów strony po
jaw i iją się domysły że kanclerz blizkiej już 
krótkiej se s ji sejmu pruskiego nie e.bce 
przedłużać dłagiemi rozprawami na tle poli
tyk i antypolskiej i że z tego powodu zanie
cha wniesienia teraz już nowego projektu 
przed forum sejmowe.

„Nadto w kołach rządowych do wstały 
podobno sprzeczności w zapatryw aniach na 
całą tę nową ustawę. Jedni pragną uniknąć 
naw et pozoru, że ma to być nowa ustaw a 
wyjątkow a i dia tego radża rozciągnąć ją 
na ccłą m onarchię pruską, inni znów zwra 
cąią uwagę, że w takim  razie zamierzony 
zakaz parcelacyi oddziałamy zabójczo na ca
łe życie gospodarcze. Sprzecznych zdań w 
tym  względzie dotychczas pogołzić nie zdo
łano i nie można ich będzie pogodzić, dopó
ki nowy kanclerz stanowczo nie określi sWe- 
go w tej sprawie stanow iska. A ponieważ 
p. Bethm an Hollweg milczy, więc ani mowy 
niem a, iżby sejm  już podczas najbliższej se
syi mógł się zająć nową us>awą paruela- 
cyjną“.

W sprawie dalszych losów 
„Ludu Bożego”.

—o—

Redakcya tego wydawnictwa wydała do 
rw ych czytelników odezwę następującej tre 
ści;

Z odezwy naszej, zamieszczonej w Nr 
41 „Ludu Bożego", a następnie z listu  przy
jaciela pisma naszego p. Oktawiana Uła.szy 
na w Nr. 43, szanowni czytelń.cy nasi łatwo 
wnioskować mogą, że „Lud Bozy“ przezywa 
obecnie ciężkie kłopoty pieniężne.

Były chwile, że dalsze wydaw nittw o 
„Ludu Bożego6 wydawało się w prost niemo
żliwe, jako  zbyt Wielki ciężar na siły poje- 
dyńczego człowieka, że wszystkie dotych
czasowe wysiłki pójdą r a  m arne, — że fpr*- 
w a cała rozbije się o obojętność ogółu...

Aby wskazać naszym czytelnikom 
wszystkie trudności m ateryaipe, z ja k ’emi 
od początku swego nie przestaje walczyć 
„Lud Boży“ i objaśnić rzeczywiste położenie, 
w jakiem  obecnie się znajduje, podajemy 
krótkie zestawienie kosztów wydaw nictwa 
z \  rok bieżący w porównaniu do wpływów 
z prenum eraty  i innych źródeł dochodu.

Jednym  z ważniejszych wydatków, cze
go wielu nawei się domyśla, je s t opłata za 
przesyłkę pocztą, — wynosi bowiem >4 ko 
piejki od jednego egzemplarza rocznie, co 
w roku bieżącym za wysyłanie płatóym i 
bezpłatnym  (redakcye, inśtytucye i t. p.) 
prenum eratorom  wymosło 1958 rb, 88 kop 
KysunVi również są rzeczą kosztowną; wy
datek za nie wynosi roosnie j.248 rb  — Re
szta, t. j. diukcw anie, papier, koszta admi- 
n is tra c y , ekspedycyi i redakcyi wynoszą 
10916 rb. — A więc wsźystkie wydatki za 
rok bieżący przedstaw iają się w sumie 14122 
rb . 88 kop.

Na pokrycie tej sum y wpłynęło* Za 
p renum eia tę  od 2111 płatnych prenum era
torów i komisowe, częścią z dodatkam i, 
częścią bez łąkow ych—6367 rb, 50 k. Ze o 
głoszenia 508 rb 42 kop. Razem za cały 
rok:

Rozchodu . . 14122 rb. 88 kóp.
Dochodu . 6875 ,  92 „

Deficytu 7247 rb, 96 kop.

jfftak na Scuasierrę 
20 listopada 1808.

(Dokończenie).

Szczyty gór Berancai z prawej i Ci- 
bollera z lewej strony, panujące nadrokoli- 
cą, obsadzone były tyralieram i, za n !mi ba
taliony, w ech-.łonach ustawione. Główne 
siły hiszpańskie, po części z m ilic ji złożo
ne, stały  po zachodniej stronie drogi w blis
kości wsi Somosierrc.

Takie było stanow isko, przeciw które
m u o godzinie 9 zrana d. 30 lis opada po
sunęła s*ę dywizya generała Ruffin. Mgło 
gęsta pokryw ała góry i doliny i przeszka
dzała posuw aniu się naprzód, zwłaszcza obok 
drogi.

Marszałek Yictor przeznaczył 1-kki dzie
w iąty  pułk (4 bataliony) do zlohyi ia wzgó
rza Barancalu.

Pułk liniowy 24 (3 bataliony) miał w e
drzeć się na szczyty Cabollera w czasie, gdy 
pułk liniowy 96 z bateryą konną gw ardyi 
postępować miał r a  drodze. Chociaż pułk 
96 ostatni maszerował, podczas gdy 24 li
niowy wcześnie ku gór m się zwrócił posu
nął się jednak  szybciej r.a drodze i zyskał 
więcej terenu, n łi  obydwie ku górom idące 
k< lumny. Gdy m gła zupełnie zasłaniała w i
dok, natknął się pułk 96 prędko na nieprzy
jaciela. Przywitano g<. ogniem kartaczow ym  
z pierwszej hisrpańsFiej ba tery i, a równo
cześnie z bocznych gór żywy ogień tyralier- 
ski trafiał w ich szeragi. Obydwa pułki, 
’kiero *ane na góry, nie były jeszcze doczły 
do nieprzyjaciela. Puik  96 w ysunął vołtl- 
gerskte kompanie przed front, rozpuścił je 
w tyraliery którzy, żywo odpowiadając ria 
ogień, powoli naprzód się posuwali. Ażeby 
ru ch  ten poprzeć, sprowadź*! marszałek Vic 
tor baterye konną, ale tylko uwa dział? mfb- 
gły -zmieścić się na drouze. Mi mu bohater 
sklej odwagi kanoaierów gwardyi, nie ucaio 
się zapam w ać nad czterem a działami hisz- 
pańsziem i. W alka nie była niekorzystną, 
ale groziła długiem  przeciągnięciem eśę. 
Mgb zaczęła ustępow ać, słońce się podnio
sło. Czas schodził na przykrem  oczekiwa-

h  i  i  i

Sum ę tę w części pokrył sam wydaw
ca, a w części w skutek j “go zabiegów i 
prośby następujące osoby: J. E. ks. bisicup 
Karol Niedziałkowski; J . W. pp. Babińska 
Łnoya, Baykowska Kornelia, hr. Bnińsid 
H il-ry, Chojecka Ksawera, Czerwiński An
toni Horwatt Stanisław , Iwanicki Karol, 
Iwański W ładysław, Jaakow ski Leonard, 
Jaroszyńska Karolina, Jaroszyński W ładysław, 
Jaroszyński Franciszek, Jokisz Karol, Kacza
nowski Mikołaj, Kościelski Mieczysław, Lip- 
kowski Zygmunt, MaDkowski Aleksander, 
M ańkowski Józef, ks. Mańkowski Piotr. 
Maaafaki, Michałowski Tomasz, Ołtarzewski 
Jan , Póałm rski W ładysław, Podhorski Piotr, 
hr. Potocki Józef, hr. P tocki Konsta t,y, 
Rohoziński Ernest, książę Rm guszko Roman, 
SioLwiński W łodzimierz, S tark  Ludwik, Sy- 
roczyński Stanisław, ks. Szeptycki Stanisław, 
hr. Sobański W itold, hr. Sobański Henryk, 
nr. Tarnowski Jan , U iasryn Oktawian, Zsle 
ski Seweryn, .Żeromski Stanisław, Żmigro 
dzka Vrj.na i Żurowski Alfred.

Wi bec tnkiego rezultatu nastąpiła chwi
la w ahania, czy wydawać nadal w takich 
w arunkach pismo?

Jednakże obecnie błysnęła nadzieja 
zmiany warunków na lepsze w skutek ro
snącego zainteresowania się tą  spraw ą spo
łeczeństwa. Po odezwie p. Ułaszyria, a na
stępnie po oł erze A. br. Rzewuskiego, o 
czern donosiliśmy w poprzednim numerze 
„Ludu Bożego", codziennie niemal otrzym u
jem y listowne zapytania o dalszym łosie na
szego pisma, a list zacnych włościan z Księ
stw a Łowickiego w Królestwie Polskiem 
(podany w Nr. 44), oraz inne listy z kraju, 
k tórych nie ogłosiliśmy d-ukiem , już w yra
źnie przyrzekną '•zynne poparcie. Dowiadu 
jem y się również, że szanowne duchowień 
stwo naszej decyzyi tak  wzięło do serca 
sprawę „Ludu B< żego“, iż grono kapłanów, 
którży w szczególny sposób interesują się 
spraw am i piśm iennictw a polskiego, a zwła
szcza oświaty ludu, przyjąwszy na siebie ini- 
cyatyWę, obJecuje w imienin całego ducho
wieństwa naszego m ateryalne poparcie i 
przysparzanie prenum eratorów .

Najdostojniejszy nasz Pasterz również 
stałe wzywa wszystkich księży i świeckich 
do gorącego popierania prasy katolickiej. 
Tó też głosy te i szlachetne usiłowania za
czynają wydawać pożądane skutki. Już 
wielu kapłanów zawiadomiło o stanowczym 
zamiarze okazania czyńuej pomocy wyda
w nictw u „Lud Boży"; nie wątpim y, że i in
ni, w imię dobra dobra Kościoła i połeczeń- 
stw a, pój ą za ich przykładem , a te współ 
ne usiłowania oby zapewniły niezbędną do 
istutenia pism a liczbę prenum eratorowi

To ostatnie, t. j. odpowiednia liczba 
stałych prenum eratorów  je s t najgłówniejszym 
warunkiem  istrien ia  i roziyoju każdego‘pi
sma, podczas gdy jednorazow e ofiary, — że 
powtórzymy słowa z listu p. -Ułaszyria: „czy 
nią byt p.sm a zależnym od przypadku i zm u
szaj^ wyaawcę do ciągłego kołatania do kie
szeni ofiarodawców, co z bisgiem  czasu wy
wołuje zobupólne zniechęcenie*.

Składam y więc losy naszego i W asze
go pism a w ręce całego społe czeństwa, k tó 
re, skoto rz^czyw ście pragnie mieć gazetę 
„Lud Boży®, ifiecfr swojent natychm iasto 
wem poparciem samo zawyrokuje o dalszem 
iśttiieńitt „Ludu Bożego".

fbfo jejleton.
...Ratujmy naszych synów, k tórych gu 

bi Kijów... którzy tam  grzęzną w rozpuście, 
tracąc m ajątek , 1 onor i zdrowie!... woła je
dna z m atek  w niedzielnym num erze Dzłen- 
nika.

R atujcie...
Dawno już czas po temu...
Ale, ratując, rozstrzygnijcie przedewszy- 

stkiem  w sum ieniu właanem pytanie: — co 
gubi Wasze dzieci: — Kijów czy... dom?..

liiu, a obydwa pułki, posuwające się w gó
rach, nie zaczynały działać.

W  tej chwili p ,zybył cesarz na pole 
bitwy. W yszedł Wcześnie z kawaleryą gwar- 
dyi z BoccąuillCs; doszedłszy do wejścia do 
wąwozu, zjadł śriadanie  w opuszczorym  
domku i oczekiwał spokojnie na skutek na
kazanych przez m arszałka Y ictora ruchów 
Gdy ogień na przedzie coraz staw ał cię żyw
szy, a nie oyło wiadomości o postępach bi
twy, zaczął się niecierpliwić. Siadł na ko
nia i udał się, m ając przy sobie trzeci szwa 
'lrón polskich szwoleżerów gw ardyi i 2 plu
tony strzelców konnych gw ardyi, do wąwo
zu. Reszta kawaleryi gw ardyi z polskimi 
szwoleżerami na czele, cztery pułki drago
nów La Houssayos stanęły przed wejściem 
du Wąwozu w kclumnie.

Cesarz ze sztabem  dojechał do s tan o 
wiska dwóch strzelających aział. Nie trosz
cząc się o gwiżdżące m u koło głowy kule, 
rekognoskow ał z zim ną krw :ą przez luńeię 
położenie nieprzyjaciół. Pod jego oczami 
dw im  kanonierom  kule urw ały nogi, nie 
wyrwało go to ze spokoju. Dwóch dezerte
rów, dawnych żołnierzy francuskich, dokład
nie go o rozpi »r iądzeniach hiszpańskich po
informowało. Oglądanie położenia potwier
dziło w zupełności te inform aćye. Dał so 
bie też dość czasu, aby obejrzeć to, co z je 
go stanow iska widzieć było można — drogę 
w wąwozie, pierwszą nieprzyjacielską bate- 
ryę t  piechotę, ustaw ioną na bokach. Mylą 
się więc ci, którzy twierdzą, że jego n rstęp  
ne rozkazy dane były w braku  znajomości 
terenu, albo w niećierpliweści.

W takiem  położeniu, które przeciętne
go teore tyka  z pewnością do czego innego 

y natchnęło, jak  do a taku  jazdy, dał wiel
ki po w szystkie caasy m istrz wojny sDokoj- 
nie kom endantowi jazdy rozkaz, aby eskor- 
"ujący go szwadron polskich szwoleżerów 
zaatakował naprzeciw stojącą bateryę Zwy
czajny słucłuć, zwrócił generał Montbruii 
konia i z pułkowrdkiem P iiś, adiutantem  
B erre rs , dojechał ło szwadronu, by mu dać 
rozkaz. Gdy jednak szwadron wszedł wr o- 
gień, który  drogę zam iatał, zdawała się g e 
nerałowi myśl tego ataku  zbyt straszną i 
me do wykonania. Cofnął go nieco z ognia 
i posłał pułkownika P lić  do cesarza z przed
łożeni., m. że a tak  to niepodobny.

Tu wielki wódz straci! cierpliwość 
„Słowa „niepedobny- nie znam ", m ruknął
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gdzie je s t  ziarno, a gdzie owoc?... czy na j
troskliw sza opieka nad młodem ukwieceniem 
dojrzewających roślin może zastąpić s ta ran 
ną uprawę i skrzętne hodowanie pierwszych 
porostów?..

Kijów—to atm osfera zgniła. Lecz c-y 
źródło złego nie kryje się czasem w „domu6, 
który do otchłani wie)komie] >kiej śle o rga
nizmy pud względem moralnym wątłe i na 
zarazki nieodporne?...

Nie łudźmy się frazesem, te  wychowa
nie dz eci je s t  u  nas etycznem, d brem  i 
troskliwem... Bo to wychowanie je s t prze- 
dewszystkiem —żadne1..

„Najobyczajniąjszy* chłopak jest wła
ściwie zwierzątkiem, które żyje wzrokiem, 
nozdrzami i obawa kary... Dusze w nitił 
śpi, wola w nim nie istnieje i nie istnwje 
świadomość, że należy być czystym, mo
cnym  i szlacdetnym nie tylko dla dobra wła
snego, lecz i dla dobre całego narodu.

Niechaj chłopak od kolebki wie o tem, 
że jes t polakiem, a wię ; będ^te nuał Zj cie 
ciężkie trudne i ofiarne... Niech od kołyslf5 
rośnie w nim świadomość, że jego naród 
jest bardzo nieszczęśliwy i że leażdy czło
wiek zły spełnia zbrodn ę względem całej 
zbiorowości bratniej.

Od kolebki wiążmy duszę dziecka ze 
zbiorową duszą narodu... Nie ochładzajmy 
jego seiva cudzoziemszczyzną... Cegiełka po 
cegiełce budujmy w jego um yśle pew nik/że 
je s t  sługą swego narodu, że m usi być sil
nym  i dobrym  nietylko dia siebie, lecz i dla 
ojczyzny, której moc i szczęście na m o c y  i 
szlachetności jednostek się wspiera:

Pam iętajm y że i . d obroć" m iże być 
egoistyczną, a w:ęc suchotniczą i nieod
porną...

Usiłujmy, aby dobre dzieci były dobre- 
mi polskiem i uziećnr, a zakorzenione w ich 
duszy poczucie obowiązku zbiorowego od 
brudu życia je ochroni.

W iem , że wywołam oburzenie i pro
testy: —

— Czyż m y tak  nie czynimy?!..
N e czynicie,..
W ychowanie „narodowe" stoi u  nas 

zwykle na. plajue drugim , wówczas kiedy 
ono musi być—podstawą.

W  otoczeniu bon cudzoziemskich, wśród 
szw argotu mowy obcej, nie buduje się du
cha, k tóry  ma być i czystym , i mocnym, i 
ofiarnym...

Czyn rodny wypływa tylko z miłości i 
zbożnego uwielbienia. A kochanie ojczyzny 
i narodu m usi być nie nauczane, lecz wszcze
pione.

„Kuciiam moją ojczyznę i dla tego się 
uczę... Uczę się, abym lepiej mógł ją  kochać 
i um iejętniej jej służyć"...

Tylko ugruntuw anie takiej świadomości 
w umyślb dziecka uczyni g o — prawdziwym 
człowiekiem.

Czarny Jegomość

K R O K U S
K a l e n d s r i y k .

Dziś 18 (1) Odona P.
Ju tro  19 (2) E lżbiety K , Wd.

Wsebód ilońca godz. 7 m. 41. 
Zachód złońca godt. 3 m. 57. 
Długość dnia godz. 8 ®. 16.

— T wa Dobfoczynnuści. W e wtorek 
d. 24 listopada p godz. 8 ej wieczorem w sa
li „Ogniwa" oóbęazie Się walne nadzwyczaj
ne zebranie członków T wa dobroczynności, 
które, jako drugie z kolei, będzie prawo
mocne bez względu na ilość obecnych osób.

Porządek dzienny zebrania obejmuje:
1) W ybór przeW udniczącegj na Walnem 

zgromadzeniu
2) W niosek zarządu o pozwolenie za

czerpnięcia z kapita łu  rezerwowego, zgodnie 
z § 14 s ta tu tu  Towarzystwa, sum y, braku-

i stojącem u blizko m ajorowi hrabiem u Só- 
g u r rozkaz powtórzył. Od niego odebrał go 
szwadron, czyli szef jego, podpułkownik Ko
zietulski. — Stanął na  czele szwadronu, li- 

.czącego jazem  z plutonem  Niegolewskiego, 
powracającego z rekonesansu, 140 do 150 
knni, i czwórkami puścił się w gaiop. Ry
cerski br. Sćgur nie chciał, dawszy dziel
nym  jeźdźcom  rozkaz do a taku  n r śm ierć, 
si in pojostać. Ja k  prawdziwy rycerz złą
czył się z atakującym i. — Jedyny Francuz 
z tysięcy, k tórzy tu  na -wynik czekali.

Skoro swoleżerzy W ostrym  galopie z 
okrzykiem  bojowyn; z pomiędzy dział fran 
cuskich wypadli, skierowała nieprzyjaciel
ska baterya na nich ogień i leartaczami 
nadjeżdżająca jazdę obsypała. Z pagórków 
zwraca się na ich szeregi cały ogićń tyra- 
lierski. Pada koń kom endanta szw adronu i 
jeźdźca, którego płaszcz i czapkę podziura
wiły kule, soł») przygniata Trzy razy cięż
ko ranny spada z koni Segur. Komendant 
pierwszego plutohu, Rudowoki, otrzym uje 
śm iertelną ltułę, e z? tymi oficerami padaja 
ludzie i konie. — Chwila zatrzym ania się 
pod tym  wałem z ludzi i koni, ale chwila 
tylko. — Pod kom endantem  trzeciej kom 
panii, kapitauem  Dziewanowskim, z grzm ią- 
ym  okrzykiem „Naprzód! Naprzód!"— „Niech 

żyje cesarz!" -^- m knie szwadron dalej. — 
Zanim porucznłk Niegolewski z sw ym  od
działem dogonił kolumnę, stają się szwole
żerzy panami pierwszej bateryi. Ale zatrzy
mać s ę nie myśią. — Pijani zwycięstwem, 
krwią, ochotą do boju, pędzą naprzód — bez 
ładu, z okrzykiem  „niech żyje uesarz.’" Nie
m a już kom endy. W prawdzie hiszpanie nie 
ze wszystkiem  stracili głowę, i niejeden 
dzielny jeździec nada pod ich strzałam i, ale 
zatrrym ać nic. ich nie zdoła.

Między pierwszą a drugą Ł uteryą pada 
porucznik Krzyżanowski, pomiędzy drttgą 
a trzecią porucz. Rv wieki, w chwili gdy 
przywitał Niegolewskiego k tó ry  dó niego 
dojechał. Przed trzeć.ą  b it  ery ą ładunek 
kartaczy strzaskał prawe koiano kapitanowi 
Dziewanowskiemu, ale kapitan  Krhsifiski z 
siódmej kompanii zbiera pozostałjcu  ludzi i 
pęazi naorzód, dopóki kula karabinow a tuż 
pized szczytem  g ć iy iiie  zwaliła go z koma. 
Ale jeszcze czwarta baterya jest w ręku  bi- 
szpanów W tenczas w ybega Niegolewski, 
jodyny oficer jeszcze na koniu, na czoło m a
łego hufca, który szwadron przedstaw iał.

!

jącej na pokrycie bieżących wydatków do 
d. 31 grudnia 1909 r.

3) Rozpatrzenie i zatwierdzenie instruk- 
cyi dla wydziału wyszukiwania pracy dla 
potrzebujących.

4) W niosek pp członków T. D o o tw ar
ciu przy kij. rz.-katol. Towarz. dobroczynno
ści trzeciej jadłodajni (ochronki) dla ubo 
gich dzmei.

5) Omówienie wyników pobytu na wsi 
na letniskach dzieci chorowitych i w ąt
łych, którem i się opiekowało T. D. w roku 
bieżącym.

B) Sprawy bieżące.
— l  Koł? kobiet. Koło kobiet polek 

celem zwiększenia swych środków zamierza 
w pierwszych dniach gn id  ia urządzić t. zw. 
„Wieczór bajek i baśni" o programie nader 
barwnym i urozmaiconym

Żebranie eekcyi pedagogicznej Koła 
kobiet odbędzie się w d. 19 listopada w lo
kalu „Taniej kuchni" punktualnie o godz. 
8 i pół wieczorem.

— Teatr polski. Najbliższą prem ierą 
w teatrze „Miłośników" będzie głośna farsa 
A Bissona, p. t. „Zazdrośnica", której 
pióby odby wają się cod den ne pod kierun
kiem reżysera Starnawskiego. Spodziewać 
się należy, że wesoła i dowcipna kroto- 
chwila Biśsonn powinna ściągnąć w nie
dzielę tłum y do sali „Ogniwa".

— łJank Państwa w Berdyczowie. Gu
bernator kijowski, szam belan A. G ienY za 
wiadomił Bank Państw a, że zarząd m iasta 
Berdyczowa wyszukał w centrum  m iasta, 
przy ulicy Sadowej, najzupełniej odpowie
dnie pomieszczenie dla projektowanej filii 
Banku w Berdyczowie. Jest to kamienica 
dwupiętroy a, zbudowana w roku bieżącym 
i sąsiadująca bezpośrednio z biurem kasy 
powiatowej, tak  że obie instytucye mogą 
być połączone wspólnym dziedzińcem.

— Eg-raminy w izbie sądowej. W  ki
jowskiej izbie sądowej odbywają się egza
miny na starszych kandydatów do posad 
rądowyćh przy izbie przed komisyą, złożona 
z prezesa II departam entu cywilnego Dara- 
gana, członków izby Czerniawskiego i Bof 
dyrewa i w iceprokuratora Nestelborgora. Do 
egzaminów przystąpiło 11 m łodszych kandy
datów, w tej liczbie 1 polak. Zakończą się 
one w dniu jutrzejszym .

— Przyłączenie przedmieść. Guberna
tor kijowski zatwierdził uchwałę rady m iej
skiej z dnia 11 b. m. o w arunkach przyłą
czenia. db m iasta przedmieść: Wyższej i N iż
sze) &ołnmenki, Proiasowego i Ruczm ennego 
jarów , Mogiły Baty ja  i Góry Bajkowej.

— Skarga przekupek P-zekupki .w o
tów  podały skargę na imię gnbernauora 
kijowskiego na prześladowanie i niegrze
czne obchodzenie się z niemi po licy  miej
skiej, prosząc, aby zezwrlono im bez prze
szkód sprzedawać swrÓj tow ar ńa ulicach, 
i o obror.ę przeciwko zachowaniu się policyi,

— Zmiany w sądownictwie. Pomocnik 
sekrotafza departam entu  karnego kijowskiej 
izby sądowej, Pawłowski, Został mianowany 
pomocnikiem sędziego pokoju m iasta Ku- 
taisu

— z  wydziału śle "czego. Na skutek 
skargi jednego z aresztowanych przed dwo
ma laty, że odebrane wówczas od niego pie
niądze w sum ie 20 rubli dotąd nie zostały 
mu zwrócone przez wydział śledczy tutejszej 
policyi,—zostało wdrożone dochodzenie w tei 
sprawie. Prowadził je  jeden z radców za
rządu gubernialnego. W  tych dniacł) zostało 
ono zakończone. Żadne nadużycia nie zo
stały  ujawnione, jedynie tylko nadzwyczajna 
powolność w biurowości, w skutek czego pa
piery grzęzftą w wydziale całymi m iesią
cami.

— Nominacye. Komisarz tajnej policyi 
K Myszewskij mianov any został naczelni 
kiem  policyi tajnej w Żytomierzu.

— Sprawt adw Lipińsktegoi Śledztwo 
w gP śnej w roku zeszłym spraw ie adwo 
k ata  Jan a  Lipińskiego zostało ju ż  ukończo
ne i spraw a wpłynęła do V wydziału ki
jowskiego sądu' okręgowego. Rozpatrywa
nie jej pierw otnie wyznaczono na dzień 10

„Udzie nasi?" -  py ta  wachm istrza Soko
łowskiego. — „Polegli" — była krótka od
powiedź. Spostrzegają czwari ą bateryę, przy 
której było jeszcze kilku kauonierów, ale 
piechota hiszpańska ze wszystkich stron u- 
trzym ywała m ocny, chocmż już nieskute
czny, ogień wśród zamętu. — Sokołowski, 
na  bateryę! — wolą N iegołew slr do dzielne
go wachm istrza. W jednej chwili i ta  ba
terya zabrana. Niegolewski który dalej 
przejechał, Zostaje sam. Sokołowski pada 
ciężko ranny; reszta szwoleżerów walczy o- 
koło arm at z kilku kanonierarai. Teraz na 
końcu pada Niegolewski, zabity koń przy
ciska go ciałem, a hiszpanle, uciekając, 
rzucają się na ni“go. Dwie kule, choć lufy 
m iał prawie przy twarzy, chybiają, ale ude
rzenie kolbą w głowę i pchnięcia 9 bagne
tów odbierają mu przytom nóść, jednak  nie 
życie

Co niepodobneni zdawało się doświad
czonemu generałowi M ontbfun — aie nie 
orlem u wzrokowi cesarza, dokonanem zosta
ło. W ąwóz był zdobyty wraz z 4 baterya- 
fni przez jtd e n  bohaterski szwadron!

Prawda, że zdawało się, iż szwadron 
Kozietulskiego cały na śm ierć idzie, gdy 
puszczał się w pęd szalony. Ale choć śm ier
ci przypadło obfite żniwo, sprawdziło się na 
pozostałych, że: „z odważnymi je s t szczęście". 
Z 27 oficerów szwadronu tylko jeden, prócz 
kontuzyi przy upadku konia—szef szwadro
nu, Kozietulski, wyszedł cały. Z pomiędzy 
reszty oficerów, 4 zabitych; rotm istrz Dzie
wanowski z ran  um arł 8 grudnia, poruczni
cy Rowicki, Rudowski i Krzyżanowski pole
gli, rotm istrz K rasiński i polrczfiik N iego
lewski byli ranni. Ze 140 szw obżsrów , k tó 
rzy udział brali w  ataku, było 14 zabitych. 
26 ciężko rannych, 17 lżej 24 odniosło koc- 
tuzye—razem 8\ ludzi. Koni 85 zabitych, 
poranionych ilość niewiadoma.

W szystko razem  wziąwszy, szarża, któ
rej udanie Bię wszystkim, z w jią tk iem  Na
poleona, niepodubnćm się zdavrało, a w któ 
re; szwadron Zabrał 15 arm at, jedną chorą
giew i 200 jeńców, kosztowała 6 oficerów i 
około 80 ludzi. Z pewnością na jeden szwa
dron birdzo wiele, ale niezmiernie mało w 
stosunku do zebranych korzyści, bo z uda
niem się szarży był rozstrzygnięty  los dnia.

Gdy dla poparcia trzeciego szwadronu, 
noshny  natychm iast pierwszy szwadron poci 
szefem hrabią Tomaszem Łubieńskim , kilka
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gruduia r. b., na skutek jednak  prośby o- 
skarżont-go, aby rozpatrywanie spraw y od
roczyć z powodu jego  złt.go stanu zdrowia, 
('raz' n 'em ożnośli przed lutym  1910 r. zrea
lizowania swego m ajątku dla spłacenia pro- 
ten»yi osób poszkodowanych,—term in roz
praw wyznaczono na dzień 18 lutego 1910 
roku

Adw. Lipiński, jak w iadjm o oskarżony 
jest o sfałszowanie 10 weksli p. Mazarakie- 
go w ogólnej sumie 52 tysięcy rubli. W ek
sle były wydane na imię L p iń s k ie g \  pod
pis p. Mazarakiego podrobiony, na odw rot
nej zaś stronie napis cesyjny Lipińskiego 
na imię osób trzecich.

Oprócz tego oskarżony odpowiadać bę
dzie za podrobienie pieczątki p, M azarakie
go, k tórą następnie przykładał na weks
lach.

— W sprawią sprzedaży biletów na za
bawy dobroczynne. W ooec tego, że w nie
których pismach kijowski' h ukazał się list 
prezesa kom tetu  T-wa pomocy niezam oż
nym politechnikom, głoszący, że niektórzy 
H.tudem-i otrzym ali pu menie rozwożenia po 
domach hUetow na wieczór, urządzany przez 
kum itet w d. 21 b. m. u Miedwiediewa, gu 
bernator za naszem pośrednictwem  pod»je 
do wiadomości ogółu, ze wszelkie rozwoże
nie biletów, afiszów i programów po do
mach, inb rozdawanie ich dla sprzedaży o- 
sobom postronnym  jest surowo wzbronione. 
Bilety, afisze i programy winny być sprze
dawane w miejscach, zawczasu prz^z admi- 
nistraoyę określonych i pod jej dozorem.

Przekroczenie tego rozporządzenia m o
że pociągnąć za sobą zabronienie urządza
nia przedstawień i zabaw.

— Z uniwersytetu W  środę 18 listo
pada o golzin ie 5 wieczorem w VIII audyto- 
ryum  odbędzie się zebranie delegatów od 
kursów, na którem  zostaną podzielone pie
niądze, otrzym ane z oalu studenckiego w 
dniu 14 listopada pomiędzy studentów  pn- 
irzebojących zapomogi.

W odpowiedzi na cały szereg starań  
wszczętych przez aptekarskich pomocników 
iydów  m ających zam iar wstąpić do uniw er
sy tetu  ponad norm ę, wyznaczoną dla słu 
chaczy kursów farm aceutycznych, m iniste- 
ryum  zawiadomiło rektorów  uniw ersytetów , 
że wszelkie starania w tym  k ierunku nie 
zostaną uwzględnione.

OSOBISTE.
— Wczoraj wieczorem wyjechał na 

objand linii kolejowej naczelnik kolei Połu
dniowo-Zachodnich inż. K. Niemieszajew.

— NA PAD. Nii ma lygtdnia, aDy w okolicach, 
przy legający co do SzuLawki, nie zdarzyło się jakiego 
napadu a 'jo  rozboju. Ostatni wypadek m iał miejsce 
parę dni temu. W łościanin z Fasóweczki, B. K irylen- 
kn, jochał i ojcem Kuźnią z Borszczagowsi do domu. 
W odległuśd jakich  dwóch wiorst od szosy ży tom ier
skiej otoczyło ich 6 iu draoów, kiórzy zażądali p ienię
dzy i zaczęii natychm iast ściągać z włościan odzież. 
Zabrawszy ogółem kilkanaście rubli i buty, rabusie dali 
wystrzał w powietrzo i uciekli.

— OBŁAWA NA ZŁOCZYŃCÓW Onegdaj, jak  
już donosiliśmy, po,iumajstor k y o śs s i arządził dwiu 
obławy na przestępców i złodziei. P ierw sza odbyła się 
po południu, d raga w nocy W tym celu miasto po
dzielono na dwie części—w cyrkMacL: łybedzkim, bul
warowym, pałacowym i peczerskim prom adził Gbławę 
pomocnik policmajstra Dyncsenko, w pozostałych A . 
W ororczuk. W obławie br?,i u iz h ł  Wszyscy komisa
rze, ich pomocnicy, rew irowi i 5CO stójkowych. Zrew i
dowano wszystkie podejrzanej wartości szynki, traktyer- 
nie i piwia nio, gdzie zwykle zbierają się szumowiny 
społeczeństwa. Ogniem we wszystkicn cyrkułach zaa
resztowano 418 luazi, ż tych m jw ięcej, bo 118 w c y 
knie pioskim, gdzie Dprcteo dużo osób podeirzanj ch 
i nie posiadających żadnych dokumemow zabrano przez 
poli -yę ; przytułku noclegowego.

Niemniej onergio.znje przetrząśnięto całą Szuiaw- 
kę, Demijówkę i obio Połomienki.

Nr Demijówće zaaresztowano 60 osób.
W ciągu wczorajszego dnia wszystkich areszto

wanych przyprowadzone partyami do wydziału śledcze
go, gdzis niektórzy znaczniejsi poddani zostali 1 ada- 
niom antropologicznym i daktyloskipićznym . Innych za- 
regestrowano tylko. Ci, którzy nie mioli papierów, zo- 
tali osrdzerii w cyrkułach, skąd otapem będą wysłani 

do miejsc urud/.enia.
— KRADZIEŻE. Z mieszkania M. Hrycewskie- 

go (ul. idaryjsko-BUgowicszczeliska N r. 44;, skradziono 
50 rubli.

Z m ieszkania N . R u b ra  przy zaułku Podwaluym 
N r. 19 skradziono spizęty domowe.

Okradziono miosskanie M. Łuryc przy ul. Lwow
skiej Nr. 89.

i

m m ut później niż trzeci dojechał na górę* 
zastał ją  wolną od nieprzyjaciół. Mógł tył 
ko, jak  i po drodze, brać jeńców Łubteńsk; 
uporządkował swój szwadron oraz resztk* 
trzeciego i zaraz ścigał nieprzyjaciela w kiei 
runku Buitrago. Za nim przybyły dv>a po, 
zostałe szwadrony pułku i pułk strzelców 
konnych ew ardyi. Śc gając nieprzyjaciela, 
zabrali 3000 jeńców i chorągwie.

W rażenie m oralne bohaterskiego ataku 
Kozietulskiego pom gło i pałkow i 96. W zmo
cniwszy linie tyralierów po obydwóch stro
nach drogi — pędząc przed sobą rozproszę 
ną piechotę hiszpańską, szedł pod kom endą 
generała Barois w kolumnie naprzód. Cesarz 
postępował za nim  z resztą kawaleryi gw ar
dyi i dragonam i generałów La TIussayes 
i L aiour Maubnurg. Cofnięcie się obrońców 
wrąwozu spowodowało i cofnięcie się oddzia
łów z gór Barancal i Col de Caboltera. Pi a 
wie bez oporu zajęły 9 lekki i 24 liniowy 
pułk obiedwie góry. — Tylko 5 oficerów, 
3 z 96 a 2 z 24 pałku, i może 100 ludzi s tra 
ciła piechota francuska przy wz:ęciu pozycyi.

Około południa stanął cesarz na górze, 
mówił z rannym i szwoleżerami, których tam  
zastał—obiecał krzyż legii honorowej N iego
lewskiemu i pomaszerował aż do Buitrago, 
zajęte przez szwoleżerów i konnych strzel
ców'.

D roga do M adrytu była wolna. W  3 
dni dostała się stolica Hiszpanii w ręce N a
poleona. Razem kosztowało francuzów to 
zwycięstwo, które (ak trudnem  się zdawało, 
około 180 łudzi. — A byłoby pewno bardzo 
kiwawe, gdyby atakow ano zwykłym sposo
bem i Hiszpanie czas inisli do opartej obro
ny. U nicn także niewielką była ilość po
ległych, nie przekraczała 100 ludzi. — Ale 
prócz tego stracili 3000 jeńców, 16 arm at i 
5 chorągwi.

Miał cesarz racyę, gdy na d ru  i 
dzień, jadąc frontem  polskiego pułku, do 
niego się odezwał. „Jesteście mojej staroj 
gwardyi godni. Uznaję was za najw ale
czniejszą jazdę!*

Od (-ej chwili należy pułk do starej 
gw ardyi. Używał jej zaszczytów, przyw ile
jów i żołdu. — Więcej jednak  cenili sobie 
dzielni jeźdźcy pochwałę, k tórą im oddał 
w ielki arcym istrz wojny.

i i i ■ ■ ■
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W  ias ty tu ń o  ha .dlowym zauważono wczoraj k ra
dzież. 3 l.aszyn di) pisania. 0  społnien<& kraJzi -.y po
dejrzew ają slużąceg) w in s ty tu c ie - Clirabaua, który, za 
iuy.wszy swe rzeczy, zniki niewiadomo gdzie.

— SY M ULA CJA  R A B U ':K U . Syn urzędnika 
"Walenty Awdiejew, mieszkający przy ulicy M. Włodzi
mierskiej N r. 75 zgłosił się oncgdaj wieczorem do 
cyrkułu stardkijowski"go i oświadczył, ż,e przed chwilą 
dw aj^lcm zjficy napadli nań na ulicy Treebśw iatiiiel- 
sk iej i, zabrawszy mu palto i czapkę, zusiawili lotni 
kapeU sz.

Po oględzinach kapelusza okazało się, żo nosi on 
w środku n^pis: W alenty  Awdiejew. Wobec tego ten 
ostatni musiał się przyznać, że opis napadu był zmy
ślony.

— PO JA R . W  sklepie blawalnyin cW aintraub 
i S.» wybuchł skutkiem zepsucia się kanałów dymo
wych pożar, ktOry agaszony został przez podolski od
dział straży  ogniowej. Straty domu handlowego wyno
si a. 26,000 rubli w łaściciela domu 750 rubli

— N TESZCZrS;.IWY W YPADEK. Włościanin 
J .  P łrtonovi, potknąwszy się na schoaaiL domu Nr. 2^ 
przy ulicy Jarosław skiej, spaał z wysokości 5 iu arszy-

/ nów i oi! uderzenia się w głowę dostał wsir/ąśniem a 
ti iz s u . Pogotowia przewiozło go ao Szpitala Aleksan
drowskiego.

S&aochód, prowadzoay przez chanffera S. Stoje- 
wa, wpadł na A. K astana, który odniósł potłuczenia 
głowy.

—  K ARY  A D M INISTRACY JN E. Z powudn 
autisanitarnegu sta u posćsyi skazani zo tali: właści- 
c.lfcl-dzier+awea domn Nr. 83 przy ulicy Ż y lańskb j — 
Józef Otfetigenden n i  3u rnbli grzywny. Kostylow 
(Głuboczyca domu N r. 103) na 75 rubli grzywny.* P. 
Gnrsunia (Gluboczyca, d. N r. 101) na 4> rubli grzywny 
i N . P ieczknrow  (zaut. Podwalny) nu 25 m b. grzywny.

Z SąDflW

. Powstanie“ w Baryszówce.
W irign ubiegłych dwóch dni kijowski sąd wo- 

jenno-okregowy lozpanyw ał sprawę 18 osób, oskar
żonych u nsleżnnie do szajki zbójeckiej, któ
ra  w celach występnych na wiosnę r. b. poprzecinała 
łjrńly telrtoniozuo w powiecie perejasławskim, gub. 
połtawBkiej.

N a ław ie pods^dnych Zasiadł dyuiisyonowany po
rucznik piechoty Dyomzy Boodarcznk Czorauowski oraz 
17 osób, przeważnie w bardzo młodym wieko.

A kt oskarżenia wystawia sprawę w następuią- 
cem  św ietle.

W  nocy na 13 kw ietnia r. n w pobliża wsi Ba- 
ryszów ka poprzecinano przewodniki telefoniczne, prze
prow adzone do folwarku Dornowskiego, naieżącego do 
księżny MeszczersKiej. N a zasadzie świadomości agen
cyjnych! polieya doszła do przeKonanii, żo 12 kwie
tnia w uroczysku .uBałkaa około Buryszówki odbył się 
wiec z ndziaiem kilkudziesięciu osóh. Na wiecu tym 
miał m >ć.długą morzę dyuiisyonowany porncznik Bon- 
daruk-Cze^aunwski, który w Baryszówce nczył dzieci 
w łościańskie. W  mowie swej Ćzeranowski miał po
ry iedzieć: <bi»duemu człowiekowi źle żyć na śv*et:e, 
polieya prześladuje, a rząd oDciąża poantksmi. Ażeby 
można było pozbyć.yńę rzą..u, należy wymordować po- 
licyę i zabrać pitniądzo. Policy: trzora odebrać broń, 
poczem mozua będzie ograoić pocztę lab sklep mono
polowy. N astęp - e rnszyć na Perejasław , wymordo
wać tam tejszą poliryę, zabrać broń z arsenału, ruszyć 
na inne m iasta i, złączywszy się z Indźmi uświadomio
nymi wzniecić bunt powszochny i uciec zaaranicę*.

Zaczęły się rewizye i areszty. U niektóryrli 
■ tłuśoiau zn ’e_iono strzeluy myśliwskie (ogółem 6). 
N ic  kompromitującego nie wykryto.

Za podstawę do oskarżenia posłużyły zeznania 
niejakiego Repki, który był obecnym na_owym wiecu i 
zawiadomił o wszystkiom uradnika Krawczeukę i podo
ficera żandarm erii Sitkę.

Bron1 li oskarżonych pom. adw przys Ratner, 
Simzen i W ileński.

Po dwudniowych rozprawach wczoraj ogłoszono 
wyrok, na mocy którego skaia . i zostali: BondarukOzc- 
ranowsui, Soc, K ostbiao i Dziuba ua pozbawienie 
wsznstkich szczególniejszych praw i przywilejów i roty 
arosztaacKie: Gzeranowski na 3 lata, Soc >a 2 i pół 
rokn, Kostenko i Dzioba na półtora roku; Oniszczonko, 
1’atlaj i Łukawonlco na 2 la ta  więzienia. Łużewski i 
Tkaczenko na  półtora roku więzienia;- Wasylenko, 
Dmitrenko j Żywica na i  rok. W olos./na, Kuczcra,' 
T incka, Mi&odę, Fosa i Czumaka uniewinniono.

TEATR I MUZYKA.

Teatr Sołowcowa. 
tG lu p ie o —L. Futda.

Głupiec je s t sztuką cnotliwie-mieszczań- 
sko naiwną. B u iow a sztuki zupełnie har
monizuje z treścią, widz od pierwszego aktu 
jesu przekonany, źe nie może być innego 
Końca, jak  że cnota w Osobie Ju s ta  Heber- 
lin a  zatryum fuje, a zbrodnia zostanie uka
raną. Kola Ju sta  je s t  trudną i niewdzięczną, 
a Wykonanie takowej w tedy tylko zrobi w ra
żenie na widza, jeżeli bidzie prowadzone w 
tonach niezmiernie subtelnych, jeżeli aktor 
unikać będzie wszelkich jaskraw ości. Nie
stety , p. Orłów Czużbinin inaczej pojął swe 
zadanie. Jego Justyn- nie był haiw nym  
idealistą, zwanym przez filisterskie otocze
nie głupcem, ale pospolitym durniem  i g a 
dułą.

Na swoim benef'3 'e p. Orłow-Czużbinln, 
nie krępow any uwagam i reżysera, dał zby 
tnio ujście swemu tem peram entowi. Uży
wał oir niepotrzebnie svych  uiubionyełi e 
ftk tów , od podkreślać przez powtarzanie, 
jednego wyrazu, du zupełnm nieefektowne
go patosu.

Reszta izykojaWcdv dostrajała się c*o 
g ry  benefiranta P. Botchuwskoj od g ro te 
skowej charakteryzacji do s^mej g ry  dai 
posiać przoszarżowaną, p. Dagm aro w Żu
ków był nieco dyskretniejszy, aie nie wolny 
od szarży P. C*aritska Jakby um yślnie 
wyzbyła się swego wdzięku, robiąc z siebie 
lalkę. Tylko p. Tukariewa i Jurow a doły 
po tacie żywe. Poprawni byli p. p. Nier.i- 
toW (doktór) i Urwancew (rejent).

T. NI. S

Igna-.y C.hr/aoowsKi, Angust hr C ieizkcwski, Feliks 
Cz-acKi. Konstanty kp. Czotwertyński, Seweryn k?. Cze- 
tw ertińsk i, Samuel Dickstcin, Stanisław  Kętrzyński, 
Zdzisia* ks. Li.nomir.SKi, M iclal Łenlpicki, N N (ano
nimowi), Józef Lr. Ostrowski, Bront.-ław Popi iwski, 
Franciszek n r. Potocki, F  auciszek Pułaski, Edward 
hr. Kaczyński, Karol hr. Raczyński, Jo z rf  Raaoszew- 
ski, MacjpJ ks. Radziwiłł! Anfftm Itr. Sierakowski, Leon 
Tallen Wilczewsk . Zd/islaw  hr. Tarnowski, benedykt 
hr. Tyszkiewicz, Michałowa ks. W oroniecka, Maurycy 
hr. Zamoyski i Jan  Żółtowski.

O F I A R Y .

CYRK „HIPPO ?ALACE“.
Ostatnie przodstaw jenia w cyrku p Krutikowa 

odznaczają się d^ść urozmaiconym programem. W y
różnić ca leży zdumiewające swą zręcznością produkcyo 
p. Szyrefurmoha, ekw iiibrysty na drncie, pas-de-deux  
ns koniach p. L •oostyny i A ngellc, komiczne występy 
pp. Jacouiino i Brykina, ora» irudne. choć mało .este
tyczno, popisy akrebatow <tjualni)r Allngri».

Nowow wstawiona pad cm in a  <Snerlok-Holmes» 
wprawi# górne sfery w niekłamany za-nwyt.

KRONIKA POLSKA
— Z T cy  nrukowego warszawskiego N a ogól 

nom zg’'Oinadzeuiu Towai zystwa n&ukę«igi> w arszaw 
skiego, odbytem w ilnia 2J-m b. m., z powoda zrzecze
nia się p. W ładysława Janowskiego wybrano na sekre
tarza To warzy ;twa p. Franciszka Pułaskiego, a na sta
nowiska czLn <ow Zarządu Tę w. wybrano powtórnie 
pp. Włedys^awa Jamowokiego, J . K. Kochanowskiego 
i Feliksa K nctaizew skicyo.

N a rzeczywistych członków Towarzystwa wybra
no *pp gnącego  Tadeusza Baranowskiego,. W ładysława 
D u e i niskiego i M arcina Ernsta.

-  Fundusz w leczyjti Im. i .  p. A 3.r Kraśmrkie- 
go. Tow. jia tltow " wOTSzawshie kcffionikuJe. dam, co 
następuje: w  .duu  25-m b. m. kslążc Seweryn Ć zcw er- 
U ń i i  łoży} w darze Towarzystwu fladkoWemu war- 
ężawskiamn zebrane przez siebie rb. 10000, kióre za 
inieyatywą p. Franciszki. Pułaskiego zostały p rzezna
czone ua iundusz wieczysty nuieuia ś. p. Ad ima hr. 
Krasińskiego Fmdu3Z ten przez iuns oroby powięk
szany być moze. Odsetki od niego dżywano będą na 
ud iie iam e nagród za najlepszr p rice  nnnkowe nad li- 
te ra tn rą  polską «- zakresie filulcgicznym, historycznym 
i krytycznym, w językn polskim dokonane. Gdyby To- 
wsrzys wo naukowe warszawskie istnieć przestało, fun
dusz imienia ś p. Adama hr. Krasińskiego przejdzie 
na własność Akademii Umiejętności w Krakowie.

L ista osób, które do złożenia powyższej snrny 
się przyczyniły, jest następująca: Ksawery hr. Bianick),

Na kupno wczu O.-rymały: pp. E. B 50 kóp. — 
K siążkow sl (zebrane) 2 rb. 75 kop. —- Karol Jokisz 
3 ro. — Pelagia Jeło  .icka 1 rb .—Z fia Jokisz 1 rb.— 
Nina Gałecka 2 id .—Uboga dziatwa czytająca tD zien 
n ik ł 62 kop. — itndrzej Bobiński 3') kup — Adolf 
Giorasimowioz 30 kop. — J6z> f Mirytowicz 30 kop. — 
Helena Gajkowska 3 rb. — Możdżyńsry 2 rb. — W i
sełka MożdżyjLjka 50 kop. — Mic.haiina Uszpolęwicz 
20 kop. — Sabina Liwkouicz ?9 kop — Apolonia Kli
nowa 21 kop. — Nowacki 40 kop. — Kryński 20 kop.— 
Demski 20 kop. — tV inc- Gajkowski .1 rb. — W »naa 
Kopczyńska 1 rb — O. Kopczyński 1 rb. — My Dor- 
szyńska 1 rb. — R. L 1 rb. — N. N. 10 rb.

Na najbiedniejszych: p. Książkowsk. (zebrane) 2 
rb. 75 kop.

Na Kościół św. Mikołaja: pp. Katarryi a i Jakób 
Grązicwiczow ie I rb. — K. J s r o !zynska, zamiast wień
ca na grob ś. p Maryi z tSocneńskr.h Neym.m 25 rb.

Dia oooby cierpiącej «z głouu i cnlodus: p. E 
L. 1 rb.

Sprostowanie. W N rzo 261 «Dzien Kij.ł w ru
bryce ofia'- cna kupno wozu Drzymały> i <na kościół 
w .  MiKoł»ja» wydrukowauo mylnie nazwisko ofi„ro 
dai'cy; zamiast «J ucyan ZMeskił powinno być «Lucyao 
Zdrojewski», co ni.oiojszem prostujemy.

O s i a ł n i s  wiadomości.
*

Związek państw bałkańskich. Z Paryża 
donoszą: "W iayta króla bułgarskiego F erdy 
nanda w B e'gradz:e WTywołała tu  wielkie 
wrażenie, przypisują jej bowiem wielkie zna
czenie. Zdaniem pism tutejszych, oznacza 
ta wrzyta r>.zpoc:ęeie planu, m ającego na 
celu unię państw  bałkańskich. „Matin" 
twierdzi nawet, i że w Belgradzie podpisano 
już oneg ia j umowę co do serbsko-bułgar- 
skirij wspólności cłowej.

Rezygńacya posła Chrzanowskiego. Po
seł z m iasta Poznania do parlam entu nie
mieckiego, Chrzanowski, złożył m andat. J a 
ko najpoważniejszy kandydat w ystępuje se
kretarz związku robotniczego, Nowicki. Koła 
reakcyjne probowa*y wysunąć kandydaturę 
pewnego dziennikarza poznańskiego, obecnie 
przebywającego w W arszawie, kandydatura 
ta jeanak  nie znalazła uznania poważniej
szych kół politycznych.

Zbrojenia SerDii. W ódpoT7iedzl na za
pytanie nacj onalisty Raiałówicza, oświadczył 
m irtister wojny pułkownik Madnovic, że 
d. 28 listopada odbędzie s-ę w m inisterstw ie 
wojny rozprawa ofertowa w sprawie dosta
wy inateryałów wojennych wartości 50 m i
lionów franków, że jednakże ta  rozprawa nie 
będzie publiczną, ponieważ chodzi o zbroje
nia wojskowe.

Zaprzeczenie. K onstautyr.opólitański ko
respondent „Locai. Anzeigera" donosi tele
graficznie, że udał s.ę do ambasadora rosy j- 

‘iłego Czarykowa, który  go zapewnił, że 
wogóle nie miał żadnej politycznej rozmowy 
z przedstawicielem  jakiegokolw iek serbskie
go dziennika i że zatem nie mógł użyc wy
rażeń, w czetnkolwiek obrażających A ustryę.

Zatwierdzenie wyroku na Keslranka. 
Trybunał Kasacyjny odrzucił zażalenie n ie
ważności Kestraoka, dyrektora centrałńcgo 
Tcw. przemysłu żelaznego, przeciw wyroko
wi praskiego sądu przysięgłych, na podsta
wie którego K estranek zasądzony został za 
obrazę honoru członków praskiego wydziału 
m iejskiego na 3 000 k. grzybny.

Telegra my.
(Od korespon tentów ciasnych} 

Skradzenle planów nrobilizacyi.
Lwów.— W Rawie Ruskiej) wykradzione 

zostały ze starostw a ważne dokum enty, do
tyczące planów m obilizacji.

Interpelacya o kościół w Opolu.
P"*órsburg. —W iadomość, podana przez 

„Birż. W ied." o rzekom em  porozumieniu 
między Kołem Boiskiem a październikowca- 
mi w sprawie in terpelacji o kościół w Opolu, 
pozbawioną jest podstaw.

W sprawie Chełmśczyzny.
Petersburg; — Dziś odbyło się pierwsze 

posiedzenie podkomisyi w sprawie wyodrę
bnienia Chełmszczyzny. Obecny był wi- 
ce-miiiioter spr. je w n . KryżanoWskij. Na 
wnios-dt jednego z posłów podkem isya po 
długiej dyskusyi zażądała szeregu dokum en
tów, począwszy od roku 1865. Wogółe więk 
szość usposobioną je s t  przychylnie wzglę
dem projektu wyodrębnienia Chełmszczyzny.

Petersburg,—W icem inister Kryza no w 
sk 'j na uchwałę podkomisyi do sprawy w y
odrębnienia Chełmszczyzny odpowiedział, że 
zapyta Slołypina, czy zgodzi się na udziele
nie żądanych materyałów.

Poicr przędzalni.
Łódź. — Spłonęła doszczętnie czteropię-. 

trow a przędżalnui Laudau. 650 robotników 
pozbawionych zostało prący. S traty wyno
s z ą —85,000 rb.

Wznowienie wykładów w Akademii.
Kraków.— W ykłady w krakow skiej A ka

demii sztuk pięknych wznowiono. Dyrektor 
Fałat otrzym ał dwumiesięczny urlop z po
wodu złego stanu  zdrowia. Zastąpi go cza
sowo prof. Aiontowicz.

Z Wiednia.
Wiedeń —Stronnictw a, ^yrażąjąc  uzna

nie za pośrednictwo, wybrały Głąbióskiego 
na prezesa komisyi narodowościowej.

ko.iferencya kadetów.
Petorsburg. - W  niedzielę udbyła się po 

za Petersburgiem  konfereneya kadetów S ta
wiło się pm sŁło IDO delegatów.

Milukow przedłożył sprawozdanie z 
taktyki kadetów w Dumie i bronił taktyki 
odpowiedzialnej opozycji polegającej nh u- 
dziale w pracy Dumy j  popieraniu centrum  
w tych wypaakacb, gdy centrum  zajmuje 
stanow isko konstytucyjne. Przedstawiciele 
lewego skrzydła kadetów bronili roli nieod
powiedzialnej opozycji. Między innymi Łu- 
czyck'j wyrażając się ironicznie o kónstytu-

c-yi, powiedział iż je s t  ona gmuebem, na 
froncie którego widnieje napis „galamacya''. 
Wnioski Milnkowa zostały przyjęte.

Delegaui półnoimo-zachodniegu kraju 
podnosili usterki taktyki w spraw ach naro
dowościowych. Posłow e wyjaśnili powody 
tych usterek. Zapowiedziane je s t  wystąpie
nie Roclicievra w sprawie żydowskiej.

Większością 100 głosów przeciw jedne
mu pr;sy powstrzym aniu się od glosowania 
14 delegatów aprobowano postępowanie ka
detów w Londynie.

Z- powodu Finlandyi toczyła się oży
wiona dyskusya—przyjęto rezolucję, która, 
popierając autonomię, uznaje z* incżliWw w 
pewnych wypadkach wspólne prawodawstwo, 
lecz w granicach ściśle określonych.

Sytuacya na Dalekim Wschodzio.
Petersburg.— „Sw iet“ donosi, iż odbył 

się cały szereg narad wyższych dygnitarŁy 
państwowych z powodu raportów nadm or
skiego gen.-g jbernato ra  U nterbergera w spra
w i  groźnej sy tuacji na  Dalekim Wschodzie

BSw iet“ pisze, iż w ojaa dla Rosy] nie 
je s t  prżądana, lecz gdyby rosyanie zostali 
wc.ągnięci w krwawą aw anturę, to żołto* 
skórzy wrogowie spotkaliby się z należytym  
odporem.

Pojedyrek Guczkowa z Uwaroweni.
Petersburg.—Dziś o godz. 2 popołudniu 

odbył się pojedynek pomiędzy Guczkowem i 
Uvt7arowem. Sekundantam i GuczKowa byli 
Krupenskij i bar. Meyendorf, sekundantam i 
Uwarowa—Olsufjew i  Lwow.

O godz i-ej Krupiensklj zajechał do 
mieszkania Bahmzowa po rewolwery. Na 
stępnie, w siadłsty do autom obilu, spotkał 
na ulicy OuczkowTa i zabrał go i  sobą. U- 
warow udał się z córką na wystawę A ka
demii sztuk pięknych, gdzie zostawił córkę, 
a następnie sam  automobilem podążył na 
miejsce pojedynku.

Miejsce spotkania wyznaczono koło No
wej wsi.

Pojedynkujący się stanęli do W u lk i 
w surdutach. Komenderował Krupenskij.

Gucz^ow strzelił, nie wyczekawszy K o 
m endy „trzy". Uwari-w zachwiał się i wy
strzelił w powielize, mówiąc: „jestem  rancy". 
Przeciwnicy rozeszli się bez podania so 
bie rąk.

U warów sam  w s;adł do sutom obilu.
Opatrunku dokonano w domn. Kula 

ugrzęzła w okolicy prawej łopatki. Zdaniem 
lekarzy rana je s t lekką.

W  protokóle pojedynku przetoczony 
został list GuczkGwa z dn. 25 października, 
w którym  Guczkow pisze, iż U warów zdol
ny je s t  do rozpowszechnienia świadomie 
kłam liwych wiadomości, byleby dzięki sen 
sacji zdobyć popularność, oraz list z dn. 6 
listopada, w którym  Guczkow przypomina, 
iż minęło już przeszło 2 tygednie od chwili 
zajścia.

S listopada sekundanci orzekli, iż 
wszelkie postanowienie bez sądu polńbow 
liego będzie pozbawione powagi moralnej. 
Guczkow nie zgodził się jednak na sąd po
lubowny.

Przed pojedynkii m sekundanci Gucz- 
ke ya oświadczyli, iż Uwarow wygadał się 
o m iejseu i czasij pojedynku.

Petersburg, — K rupierskij złożył Stoly- 
p im w i sprawozdanie z pojedynku. W edług 
pogłosek wszyscy uczestnicy będą pocią
gnięci do Odpowiedzialności.

Ze sfer parlamentarnych
Petersburg:—Październikówcy postano

wili głosować zh przekazaniem projektu pra
wa o nietykalności osobistej komisyi sądo
wej dia ponownego opracowania-.

Petersburg. — Poseł Gulkiń zgrupował 
frakćyę niezależnych.

Petersourg. — K rm isya uchwaliła aby 
dyety poselskie posłów do Dumy i Rady 
Państw a podlegały podatkowi dochodowemu.

Petersburg —Kadeci cofnęli in terpelację  
o zastosowaniu crt. 87 praw zasadniczych 
do etatów m inisterstw a m arynarki, m otyw u
jąc  to tom, żo komisya n id a je  zbyt szerokie 
znaczenie pom iemonem u artykułowi.

Zatarg nacynnalistów z dziennikarzem
Petersburg — Prezydyum  Dum y roz- 

patrj wało kwestyę z a u rg u  frakcyi nacyona- 
listów zt sprawozdawcą pisma „R lecz", Li- 
towcewem Prezydyum  uchwaliło nie rozpa
tryw ać in  m eń to  deklaracyi nacyonalistów 
w tej spław ie i przestrzegać zasady, że 
dziennikarze podlegają władzy dyscyplinar
nej prezydyum  tylno za czyny swe, popeł
nione w obrębie gm achu Dumy.

W sprawie zabójstwa przy zaułku Lesztu- 
kowym.

Petersburg.—W  więzieniu śledczem po
wiesił się studen t K onstanty Gilewicz. Zo
staw ił >n kartkę, w której pisze, że nie jest 
współwinnym m orderstw a przy zaułku Lesztu- 
lcowym.

Róine.
etersburg.— „Ziemśzczyna" donosi, iż 

w „K rejtach" miano jakoby w ykryć przy-

§otowania do ucieczki p(*slów do Dumy — 
ałtykowa i innych W ułatw ieniu ucieczki 

pomagać m iał dozorca więzienny.
Petersburg.— 18 listopada od' ędzic się 

wiec w tutejszym  uniwersytecie.
Petorsburg.—Odbył tię  ślnb ger.. Su- 

chomlinowa i  p. Butowicz Ślub dnwał Ja- 
naszt w, przedtem  przeciwnik rozwodu.

Petersburg - ..R eczi" donoszą z Kur- 
ska o procesie posła Markowa, który podjął 
się dostawy* a _ następnie odstąpił takową 
z zyskiem  dla siebie, Ław aite j zaś u rn o w y  
nie opłacił podatkiem  stemplowym. Sąd ska
zał Markowa na zapłacenie p o d a tK U  stem 
plowi go.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. — Prży g łów njm  zarządzie 

poczt i teleg afów projeatow ans je s t  utw o
rzenie Bpecyalnej komisyi z udziałem zain
teresowanych wydziałów, dla omawiania 
kwestyi otw arcia cperaoyi pocztowych przy 
w szystkich zarządach gm innych i stacyach 
kolejowych

Senat wyjaśnił, że g-ubeinialne zgrom a
dzenie szlacheckie nie muga mieć praw a do 
udziału w m iejskich zgrom adzeniach wybor
czych

Główny zar/ąd  poczt i telegrafów za
mierza urządz:ć w roku przyszłym, linię te 
lefteDiczną „Moskwa—Charków". Koszt u- 
r.-.ądzenia linii obliczono na 300,000 rb.

EkateiynoJar. — Dn. 10 listopada o g 
4 ej m. 12 pop iudniu w Anape miało miej 
sce trzęsienie z'emi, które trw ało siedenise 
kund. Kcminy runęły, m ufy niektórych do
mów zarysow aly:się.

Odesa—Konsul perski Zajczm ko otrzy
mał dwa listy  z pogróżkami i żądanh m 
7,000 ib l, na rzeczjanarebistów-kom unistów. 
Poiicya aresztowała w ozuaczonem miejscu 
dwie osoby.

Baku.—Dzisiaj w nocy  kilku napastni
k ów  zDrojnychjjwtargnęlo do fabryki nafty 
Szjrgajewa, związało stróża i palacza, zrabo
wało tygiel platynowy wartości 13 tys. rb. 
i omKnęło.

Rowerosyjsk.—Na stacyi „Krymskiej* 
nastąpiło spotsanie pociągów, 6 wagonów 
rozbitych, 14 uszkodzonych, 15 Ziś w ykole
iło s ę. Dwóch konduktorów ciężko ran 
ńych, jeden lekko.

Ekaterynosiav/. — osadzie Am ur zna
leziono dwie bomby lontowe w m ieszkaniu 
żyda.

Petersburg. —^Ogłoszone zostało Naj
wyższe zezwolenie na przyłączenie Rosyi do 
międzynarodowej konw encji automobilowej

Petersburg. —^Cilonek Rady Państwa, 
sekretarz stanu  Jerm ołow, wyjeżdża do Rzy 
mu, aby wziąśćgudział w posiedzeniach wal
nego zjazdu członków międzynarodowego 
instytutu rolniczego, który m a się odbyć 
dn. 30 listopada. Główną kw rstyą, którą 
zjazd ma się Z a ją ć , będzie Sprawa zor- 
zorganizowania statystycznego wydziału i 
dostarczania takow em u wiadomości s ta ty 
stycznych z państw poszczególnych.

Saratów. — Rada m iejska wysyła do 
Petersnurga^burniistrza Korobkowa i radne
go Dybowa dia zaproszenia prezesa rady 
ministrów i innych m inistrów  na uniw ersy
teckie uroczystości, na k tóre m iasto w yasy
gnowało 5000 rb

Machiczewań —W  uhanacte m akińsbim  
z powodu nieporozumień zabity został przez 
swychSkrewnych policmajster m iasta Maku 
-  izza Tuła-chao.

W e wsi Szkchniamude na gruncie w al
ki partyjnej zabity został nadzorca szkolny 
—Michał Isak*w.

P etersburg—M inisterstwo spraw wew
nętrznych zam knęhrw  O iesie szkolę m asa
żu Barana i Efrusi, z powodu przekroczenia 
przepisów o przyjmowaniu uczniów.

Sewastopol. — Sąd wojenno-morski ska 
zał aa udział w buncie w r. 1905 na pau- 
cfcrnikujj„Potieuikin“ duwódcę i dwóch m a
rynarzy na 3 lata ro t aresztanokich.

Jfoskwa. — Otwarty został wszeebro- 
syjski zjazd myśliwski, k tóry  zgromadził 
licznych przedstawicieli. Odczytane zostały 
powitania cd towarzystw m yśliwskich całej 
Kosy i .

Petersburg. — Opracowany został okól 
nik, zalecający rosyjskim  przedstawicielom 
dyplom atycznym  pilne baczenie na wszyst- 
kiejjizaf.owiedziane iWj, staw/y międzynarodowe 
i zaw iadam ian i rosyjskiego m inisterstw a 
spraw  zagranicznych o każdej wystawie, 
któraby mogła mieć znaczenie fla  p“zemy 
słu rosyjskiego. Ma być również zalecone 
okazywanie rosyjikim ^przeinysłow ccm -w y 
atawbom moiliwejgó pbparćlh W aż NYiżóWn 
nie zagranicznych dyplomów wystawowych 
z zachowaniem wym agań prawodawstwa ro
syjskiego.

Petersburg. —'M inisterstw o spraw  we
wnętrznych wszczęło kw estyę reorganizccyi 
zarządu kościelnego, zamieszkałych' w g ran i
cach Rusyi ormiano katolików. W rozpatrze
niu tej spraw y ma przyjąć udział zarządza
jący parafii ornrtan katolickich T er—Abra- 
mian

P etersburg .--Na w yborach drugiej"jku- 
i j i  do Rady m iejskiej wybrano U  radnych 
partyi starodum skiej i 43 rid n y ch  postę
powców, w liczbie tych ostetnich znajdują 
się: były kierowmkjAministerstwa przemysłu 
i handlu Fiedorów, dziennikarz Pilenko, po
wiatowy m arszałek szlachty Szubtn-Pordie- 
jew , aawckatj-przYsięgły L ustig . ober-proku- 
rator 2 departam en ta ,sena tu  T iutrium ow  i 
profesor Kużnhn-Kaiawajew.

Petersburg.—NaczelaikJisztabu specyal- 
nego korpusu straży p<>gri micznej gen.-lejt. 
Konoriow wyjechał na zachodnią granicę dla 
dokonania przeglądu wojsk straży pogra- 
nicziiej.

Paryż.^— W  wielkiej operze podczas 
przedstawienia „Fausta", da którem  obeery 
był król portugalski, syndykat robotników- 
e 'ek tro tecbn ikov  przedłożył adm inisłracyi 
żądanie podniesienia płacy zarobkowej, gro 
żąc i” razie odmowy zgŁsaeniem ś w ia t ł a .  Z 
powodu obaw przerwania przedstawienia 
płacę robotnikom  podniesiono.

Tabris.—Kuka dai tem u generał-guber 
nator wysłał przeciwko Rachim chanowi o- 
koło 300 jeźdźców. Dzisiaj risz tk i oddziału, 
rejterując w rozsypce, przybyły do Tabrisu, 
ścigane przez jeźdźców karadegskieh.

Bubareszt. — Prezydentem  senatu wy
brany został generał Budlsteana, prezyden
tem izby posłów—Ferekide.

Konstantynopol —Do izby posłów wnie
siono in terpelację  do m inistra  finansów o 
przyczynach niewprowadzenia W życie pra
wa o handlu spirytusem . Przyjęto interpe
lac ję  w spraw ie motywów udz clenia pozwo
lenia komoanii Lyncha na żeglugę po Ty
grysie i Eufracie.

Londyn—D ba posłów. Podczas dalszych 
obrad ra d  billem finansowym  Morłey, Rot- 
szyld,. Swctling i Girchor wygłosili mowy 
przeciwko rezolucyi Lansdowne’a.

Monachium.—Zmarł znany okuFsta ks. 
Karol Teudor Bawarski.

Berlin. — W  białej sali pałacu otwarto 
uroczyście nową se sję  parlam entu Rzeszy, 
Cesarz odczytał mowę tronową.

Teheran. — Utworzony został gabinet 
z pozostawieniem na stanow iskach Sapeh- 
dara  i Sardar Asada. M ianowari zostali; 
m inistrem  sprawiedliwości — Muszir id Do- 
ul«*. m inistrem  skarbu — W usuk-ed-Doule. 
Regent d!n. 17 listopada przyjm ie oLcyalnie 
korpus dyplomatyczny.

Mowa tronow a cesarza Wilhelma.
Berlin. ,— W  mowie tronowej, wygło

szonej na otwarcie parlam entu, cesarz wska
zuje, iż położenie finansowe cesarstw a po
winno być utrwalono za pomocą r.owych 
źródeł dochodów, utworzi nych praw odaw
stwem ostatuiei sesyi, Mowa głosi o wspa 
nialym rozwoju zamorskich pi siadł ości i za

powiada wmiesienie projektu prawa o prze
dłużeniu stosunków handlowych z Angl ą 
jeszcze na dwa lata, a również wspomina u 
zamiurzonem zawarciu umowy handlowej z 
Portugalią. Mowa kończy się słowami: „a - 
by zabezpieczyć narodowi niemieckiemu ■ pc- 
k ijny  i polny p tęgi rozwój, rząd inój stale 
starał się o podtrzymanie i ut< walenie sp.i- 
kojnycb i przyjaznych stosunków z innemi 
państwam i, Z zadowoleniem stwierdzam, 
iż zawarta z rządem francuskim  umowa o 
Maroko urzeczywistnia się w kierunku, zu
pełnie odpowiadającym prz°znpczeniu tej u- 
mowy — pogodzenia wzajemnych interesów 
jaK *v Niemczech, tak też i w Austryi. Z 
wdzięcznością wsp mmam o tym  czasie, 
kiedy pomiędzy obydwoma państwam i ";Z!- 
warly był soJust, późni-j po pr^ył^ żenili 
się VVloch zmieniony na trójprzymierze. J e 
stem  pewien, ze zgodne działanie trzech 
państv7 sprzym ierzonych i nadal* zachowa 
swą moc, w arunkując szczęś.de ludów i u- 
trw alem e poaoju". Przy wspomnieniu o 
trójrzyredorzu rozleg'y s 'ę  okrzyki: „Brawo*.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A ..

(Telegram s p e c ^ n y )

Petersburg. — Giełd* KaJas^nikowska. Usposo- 
bionio z żytom spokojne, z otrębami wzmocniło się, 
z owsnin mocne, z mąką spokojne i stule. Żyto w f u 
tu r a  98 kop., owies zamoskiewski 76 — 80 kop., wy
borowy 73 — 75, zwyuzajuy 70 - 72 kop., otręby 
pszunno 74 k u p , mąka psżen-u wołżsk* 2 rub. 10 kop. 
do 2 rnbli 30 kup., rostowska N r. 1 od 2 rub. 20 km . 
do 2 rb. 35 kup.

Rewel. -Usposobienie z żyt°m słabnie, żyto 95 — 
96 kcp.

Czystopri. — Usposobienie z żytem mocne, z po
zostałem zLoz. m beż zmiau Żyto siicńe 73 — 74 kop , 
owies sncl.y 49 — 50 kop , mąk* iftńjsc  7 rnb. 35 kop., 
breozka 75 kop

Noworosyjsk. — Uspambionie słabe P szen n a  
_nb&Łka l  rub. do 1 rnb. 1 kop., garnówka 90 kop., 
żyto 8 3 —84 kop., owies 50 kop.

Orenburg. — UsposoDien.e mocne. Pszenica ro
syjska 8 5 - 9 0  J.op,, proso 63—64 kop., mąka psrenna 
9 rnb. 75 kop. ao 10 ruD. 75 kop

Ryfl&- — Usposobienie bes zmian. Żyto 1 robol 
21 kop., owies biały zwyczajny 98 — 99 kop., czariiz 
71—72 kop., siemiO Iniaun i rub? 86 kop, d ; 1 rn l. 87 
kop.., konopne 1 rnb. 12 kop. do 1 ru t . 13 kop.

Królewiec. — Usposobienie z żytem słabnie, psze
nica bei zmian.

Berl.n. — Usposobienie mocne Pszenica na bliz- 
ki termin 2183/4, na d.ószy termin 216*/*, żyto na bliż
szy termin 1673/«, na dalszy termin 1733/«- owies na 
oliższy termin 153 72, ua dalszy termin ieOł/4, jęczmień 
128—131 kop.

G I E Ł DA.

Petorsburg, 17 l i s t o p a d a .

W eksle turn inow e im Londyn 3 im łflw. st. —.—
j ,  ezok' z, 10 f  s t............................. 94.72
„ na B erlin  3 m. za 106 m. . . • — .—
„ czoFi za 100 mar. . . .  46 28
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . . . . —.—

-  > • . n-j i «zek*i«a lfl>) ą?)89 • w y
D yskonto giełdow e . . . J ......................  —
i ‘/0 p rń s tt owa r e n * * ................................. 89 ' '.2
5®7 Pożyczka A 65...............r ............ 101— 1023/,
5%  pożyczka 1908.r ............................. 101--100’/,
4;/ j  Pożyczka 1905.r...................................... 9 8 7 5 -9 9
5°/„ Fożyizka 1906 r   10P .
4 W  pozyczka jyC9 r  . . .  96
4°!0 L isty  zast. Szlai u. B anku . .  . 85
41/2°/0 L isty  zast. Szlacn Banku Ziem . 9i
^ A ł . u i! „  96
4°/o Sg fade -twa W łościańskie. . . h ilU
4l/20/o „ „  . . 013/i
S '/0 ów aflectwa *> lósoian........................  96
5°/0 pożyczka prom 18t>4 r. . . 460

„ 1866 r................................ 347
5%  obL prem Szlacb. B an^u . . . .  3C8
372°/o L is y  Zast. S zlac i. B a ik rZ ie m . tu
4V»0/o Oblig. tersb M. K red. T-» 87
3%  „ Bakińrk. . 7 7 -7 9
5%  Oblig. Kijówsk. M Kred. T  wa 85—66

7 o ............................................................. 19
5°/0 UbJig. Moskiewsk K red. T -a . 99—101 
41/a°/o „ ^  „ „ . 8 8 7 , - 9 0 7 ,
5*/z°/o Oblig Odi ik . K>-ed. T - a . . . 991/ ,
5j/ j „ * . . 85
' 7 j  „ B essar.-Taur B.Ziem. 67
41/* „ W ileńk. B anku Ziem . 873/s
41/j  „ Donsk. 867 ,
4l/ż ii K ijdw sk.B anlu Ziom 673/«
47* „ MOskiewsk. „ . 86—86’/,
41/* „ N iz.-Samar. „ . 66 '/,
4 * „ Połtaw sk. „ . . 865/,
4 / ,  „ T alsk . „ . 8 6 - 6 7 ‘/a
4 /* „ Caarkowsk. , . 87s/s
41/ j  L isty  Zast. Cberc. B aukn Ziem. . 873/<
Akcyo J-^o T a  Żegl. po D nieprze . . 63.66 

„ 2 go ,, „ „ „ . . 62.65
Akcye l  a Kaukaz i M erk u ry . . . 133
Akcye Rosyjsk. Tuw Żegl. H andl. Czarn.

„  Ros. T-wa transport i acekur. 73
„ T a  Ubezpieczeń „R osyk". . . 400
„ Mosk. K. W i-oneż. kolei . . 365
„ Mosk. W ind.-Rybinsk....................  109
„ Pul.-W schód, k o l e i ......................  1357*
„ Az iwsko Duńsk. . . , . . 538 541
„ W ołżeko-Kam :k. b..........................  888
„ Rusyjak. dia tland in  Z ew t 403

Akcye R us Chińsk................................... 223
„ Ros. R andl. Ptzem ysł . . . .  320

Akcye Petor8bur ;k.M iędżjn: r  K im erc. 428
.  Petersb. DySkon*. Potyozk. . . 45«
„ P etersb . Prywatni, K od m . . 65
,, Kijowsk. piyw bańka hąndl . . —
„ Bo irab iko-Tauryck........................ 625
„ W ileńsk. Ziomsk. B anka . . . 546
„ D ińsk. Banku’ Ziemsk . . .  616

Akcye K j.  Banku Zi omski ego. . . .  655
„ M oskiewsk. „ . . . .  646
„ N iżegor.-S -m rr „ . . . .  652
„ Połtaw sk. „ . . .  550
„ Petersb. T nlsk. „ . . . .  416
„ ĆLaikowsk. „ . . . .  4 1 6 3/*
„ B akińsk. T -a Natlow, . . . .  317
„ KaąpijsW T-w a . . . .  łOżo
„ N aft. i fland i.T -a  M antasz. i Ko.

Udziały N aft. T -a Br. Nobe 1 . . 11150.11250
A kc/e  Iow . N aft. Br. N elo l . . . .  —

Brańsk. K opalni W ęgla . . —
„ Brańsk- R els. F a b r......................  113
„ N aft. T-w a H a r .m a n . . . 210,

„ K ołom ieńsk. F a b r y k . . . .  160
„ F abr. M alcew 1 k , ... 358—363

„ P e te rsbu rsk . M eta lln rp  . 140
„ N iaopol M ariupolsk  . . . .  557*

Putiłow uk.................................................109
.  R osyjsk B ałt. F*5rykl . . . 365
,  RoS F abr. lokoaó t (B ue) . . 188
.  T -a  Oarewni sta li „Sonuowo* 123

Akcyo Fabr. Wag. F e n i i ......................  207
„ T -l ,D ..igatieV “ ......................  6R
„ Dońsko J jr jew sk . M etali. T -a .  103

Usposobienie z w aloram i państwowymi spoko) 
niejsze, lecz dość stale; z papieram i.hypotecznym i i d® 
widendowymi słabsze pod wpływem realizacy . speku
lacyjnych; z premiówkami mocniejsze.
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W y n u r z e n i e  C z a r i k o w a .

Z telegram ów  znać 15 już je s t  w krótko 
ści rozm ow ajam basadorafrosyjskiego w Kon 
stantynopolu, Czarikowa, z korespondentem 
„Belgradzkich Nowin8. Obecnie w „Neue 
Preie P resse8 znajdujem y fszczególy o tej 
rozmowie. Pomimo więc, {iż Czarikow |za- 
przeczą, podajem y ją Na wstępie ambasa 
dor oświadczył, że, jeśli naw et istn iał jakiś 
uk ład  między A ustryą a Rcsyą, to był on 
zaw arty przed wo,ną rosyjsko-turecką i pó 
źniej Rosya nie miała powodu do zawierania 
umcwy.

„Jeżeli jednak, jak tw ierdzą w W iedniu, 
tak a  umowa {istnieje, dlaczegóż nie publi
kuje się tych dokumentów? Rosya nigdy 
nie była wiarołomną, przeciwnie zaś, charak
terystyczną cechą A astryi jest właśnie wia- 
rołom 4w o.“ Wiadomo powszechnie,“ 'że w r. 
1848 Cesarz rosyjski oddał A ustryi ] wielką 
przysługę, i^paóstwo to j, ocalił przed ruiną. 
Ale znana je s t również” niewdzięczność Au- 
stryi, która pode as wojny krym skiej w kro
czyła z arm ią 0; s ile |200,000 ludzi do k ra
jów naddunajskich przeciw Rosyi.

„Twierdzono także w W iedniu, że Ro
sya ofiarowała Austro-W ęgrom  sandżak ,No- 
wobazarski. Jest to kłamstwo, przekracza
jące wszelkie granice. A ustrya wogóle ze 
swemi oUupacyaml i annksyam l nie miała 
dotyc.hcza3|szc/ęścia . Uzurpacya Serbii od 
r. 1717 do '1739 trw ała tylko krótko. Tak 
sam -1 okupacya w r. 1886. Dalmacyd, jak 
wiadomo, była od r. 1797 do 1806 pod pa
nowaniem A ustryi, a później odeorai ją  Na
poleon. A ustrya nie um iała nawet u trzy 
m ać tego, co jej podarowano. Na kongre
sie wiedeńskim, przyznano A ustryi Dalraa- 
cyę, Istryę i włoskie prowineye, które w r. 
1859 i 1866 straciła. W ynik plebiscytu wło

i> kry tyku jąc nieudolność polityczną A ustryi, 
tak  mówił*

„Dlaczegóż to A ustrya podczas 30 le 
tniego panowania w  Bcśnii nie m iała zdo
być sym patyi ludności serbskiej? Mogłaby 
teraz otwarcie stanąć przed Europą i poddać 
s ;ę głosowaniu nad spraw ą aneksyi. Dla 
czego to Austrya zapłaciła Turcyi odszkodo
wanie? Wszyotbo to dowodzi, ' że Austro- 
W ęgry są niepewne i wobec sam ych siebie 
nielojalne. A ustrya jest w błędzie, jeżeli 
mniema, że przez anc'ksyę Bośnii wszystko 
jest załatwione. W ypadki z roku 1730, 1859 
i 1866 mogą się bardzo łatwo powtórzyć'" 

Czarikow oświadczył dalej, że przeci
w ieństw a między A ustro-W ęgram i a Rosyą 
są nieprzejednane. Jako dowód zaś, przyto
czył wizytę Monarchy ro-yjskiego we W ło
szech. „Ignorowanie austryacko-węgierskiej 
m onarchii podczas tej podróży iest w rze
czywistości bijącym w oczy protestem  Mo
żna p rzjtąć za fakt, że w teru właśnie zna
lazły wyraz przekonania Cesarza 1 rosyjskie
go narodu8.

„Belgradskie Now iny8 tak  kończą swo
ją relacyę z tej sensacyjnej rozmowy

„Interesujący był koniec interwiew u. 
Ambasador oświadczył, że ostatecznie speł 
nią się proroctwa ke. Gorczakowa na  kon
gresie berlińskim. Gdy hr. A ndrassy po o- 
trzym aniu m andatu okupacyjnego zawołał: 
„Teraz zdepczemy głowę sm oka serbskiego8, 
odpowiedział G »rc?a'kow: „Bośnia i Hercego
wina staną się grobem dla Austryi.

skich mieszkańcó w jw jprow iucyach Ą  łoskich 
był wielce k o m i c z n y . 645,000 m ieszkań
ców oświadczyło się za Austryą... 264.8

Czarikow w yraził przekonanie, że taki 
sam  będzie los obecnych okupacyi i aneksyi 
A ustryi.

„Nie rozumiem, — oświadczył am basa
dor rosyjski—co skłoniło naszego m inistra 
spraw zagranicznych “ do uznania aneksyi. 
Przez otw arte nieuznanie móg rzucić na 
szalę p ro test wielkiej Rosyi. Ani Rosya, ani 
Serbia i Czarnogóra nie byłyby z tego po
wodu zmuszone do prowadzenia w ojny8

W  dalszym rozwoju dyskusyi am basa
dor powrócił znowu do wzmiankowanego jn* 
powyżej plebiscytu w prowincyach włoskich,

W  o p r a w i e  s p r z e d a ż y  
m a jo r a t ó w .

cW arsz. Dniew.» donosi, że r rd d e  ministrów 
złożony został przez głów-nozarządzającegoj rolnictwem 
projekt zmiany przepisów w sprawio m ajoratów, w er 
dług redakcyi następującej:

«W łaścicielom majoratów, donacyi i majątków 
lennych w guberniach zachodnich, oraz majoratów i 
dóbr poduchownych w guberniach K rólestw a Polskiego 
zezwala się na sprzedaw anie wcbodzącycn do składu 
tych majątków działek ziemi, przy udziale Banku 
włościańskiego ziemskiego lub bez jego ndziału, w ło
ścianom małorolnym lub roi niklom z innych stanów, z 
rodowitych mieszkańców państwa, którzy ze względu 
na swój byt nie różnią się od włościan, bez różnicy 
ich pockodzoia i wyznania, oraz bezpośrednio Bankowi 
włościańskiemu ziemskiemu, jeże li konieczność sprze
daży tak'ej uznana zostanie w porządku niżej wskaza
nym, w p. 3 przepisów niniejszych. Przy sprzedaży 
działek włościanom 1 rolnikom z innych sanów  prze
strzegane są normy, ustanowione co do sprzedaży g ran 
tów skarbowych w celu rozszerzenia włościańskiej wła

sności rolnej przez 'kom itet do~spravs urządzeń rolnych 
(p. 5 odd. 1 uiazuJNąjwyż-zego^z d.£9 września 1900 
r. o przeznaczaniu 'gruntów  skarbowych na sprzedaż w 
to lu  rozszerzenia w lościańskiejjw łasności rolnej; zh. pr., 
p. 1399),^na;;skutek;przedstawień komisyi powiatowych 
do spraw urządzeń rolnych, w ty ch jŁzaś miejscowo
ściach, w jctórycb komisye owe*m'e zostały utworzone, 
urzędów grbernialnych lub*urzędów gubornialnych do 
spraw Jw łościańsk icn .^B ank  włościański.,w sprawie za
rządzania, sprzedaży i wogole _rozporządzaniaJ sięjnaby- 
temi przezoń g run tam ijk ie ru je ts ię  przepisami ogólne* 
mi, wskazarem i wBjego|nstawie.»-

P ro jek t powyższy _ ma być'złożony instytucyom 
prawodawczym.

Z b r o d n i a  z  u l ic y ^ F r a t t in a  
w  R z y m ie .

Jak  wiadomo, w d 22 m a.ca r. b. wykrytem 
zostało w Kzymie tajemnicze morderstwo w jednym 
z prywatnych pensyonatów na ulicy F ra ttina . Znale
ziono w kufrzb zamknięte zwłoki .^młodego człowieka 
zamórdowanego, j*.k stw ierdź,ła policy a , |  w d J27  lutego. 
Przez kilka miesięcy gęsta ta jem nica, pokrj wała tę 
zbrodnię,„„póki policyi, rosyjskiej £nib udało się stw ier
dzić, na podstawi.? fotografii zmarłego, że zabity jest 
Eim uodem  Tarantowiczem, rodem z Żółkiewki, w po- 
wieoio krasnostawskim ,, gubornii lubelskiej. Taranto- 
wicz był szpiegiem, zapewne więc zbrodnia miała po
budkę polityczną, udało się też poncyi rzymskiej skon
statow ać, że sprawcami zbrodni b y lijd w a j mężczyźni, 
1 których jeden był wysokim, około la t 50, z włosami 
i wą aaii szpakowatymi, drugi, średniego wzrostu, ciem
nej płci o ciemnych włosach ■ i wąsnch, około la t 30, 
ma być żydem. Zdaje się,j£iż na trojo sprawców zbrodni 
już natrafiono, gdyż w tych d n iach ,| wyjeżdża delegat 
rzymskiej policyi, który ślodztw ojprow zdził w tej spra
wie, p. Gaoti, do Krakowa, Odesy i Moskwy, d la po 
szukiwaó morderców i ostatecznego wyjaśnienia zagad
kowego zabójstwa, które we Włoszech sensacyę wywo
łało . Wsryna.

Przygody yachtu „pelikan".
W początkach llpca, jak  w swoim czasie poda

waliśmy. w Kijowie bawił parę dni sportnnan węgier
ski, hr. A. Karolyi, który swoim yacntom cPelikan* 
przepłynął już mórzo Czarne* D uiepr i stąd. udał się 
przez Prypeć, Bug, Narew  1 W isłę do Warszawy. N a 
razie podróż hrabiaK arolyi„odby wał zupełoioipomyślnie, 
na Muohawcu jean a s  wpob.liżu Brześcia Litewskiego, 
z powodu bardzo płytkiej wody, yacht^wpadł na mie
liznę i rozbił się o palfltak, że’ pomimo wszelkich u si
łowań, przedsiębranych przezldnświadczonych orylów 
i sterników n.o udało się,' przoz Jjkilkn tygodni ruszyć 
yachtu hr Karolycgo z miejsca.

H rabia Karolyi, zniecierpliwiony d ług:em ocze
kiwaniem w W arszawie, z powodu uniem ożliwienia mu 
dalszej podroży statkiem —odjechał do W iednia, stałego 
miejsca swego zamieszkania, powierzywszy swego «Peli 
k8nas właścicielowi fabryki łódek w W arszawie p, Dy- 
czowi, który m:ał yaclit zdjąć z mielizny i po napra
wieniu doprowadzić go do Gdańska.

Po£podniesieniu” się poziomu wody w Muchawcu 
i fachowych zabiegach powiodło się p. Pyczowi przy 
pomocy trzech dodanych doświadczonych fachowców ze 
służby przystani warszawskiego Tow. wioślarskiego 
■tPelikana» uruchomić i przoprowadzić go pomyślnie 
Bugiem i N arw ią do jej ujścia do W isły pod samym 
Modlinem, skąd już W isłą z całą łatwością tPchkan*  
popłynąłby do Gdańska

Tymczasem wo wtorek ubiegły władzo forteczne 
pjrzawszy yacht na N arwi, zatrzymały i aresztowały 
go, obstawiły żandarmami forteozoymi, a pana Pycza 
wraz z ludźmi jego załogi, pomimo przedstawionych 
przezSinkh Jlegainych pasponow rosyjskich, zamknęły 
w więzieniu.

K om nlat generalny tutejszy austryacko-węgier- 
ski, dowiedziawszy się o tym niespodziewanym losie 
yaontu cPelikan* — zawiadomił o tem niozwłocznie 
lir. Karolyego w W iedniu oraz naczelną władzę k ra jo 
wą- żądając wyjaśnień i uwolnienia jachtu , należące
go do obywatela węgierskiego. Hr. Karolyi jest szwa
grom posła austryaoko-węgierskiego w Petersburgu, 
hr. Berch Felola i jako taki miał listy polecające do 
władz po drodze całej swoj marszruty. Dzięki tak ener
gicznym staraniom cppliłęaD* wraz z załogą wkrótce 
zostanie oswobodzony Pow staje toraz ty 'ko pytanie, 
czy obecnie, podczas zamarzania Wisły, zdoła cPelikan* 
przodostać się do G dańska i czy nie będzio potrzebo
wał zimować w W arszawie.

1 życia prowincyi.
Włodzimierz na Wołyniu.

Piękna, trwała, pogodna jesień tegoro
czna skończyła się 11 nas w dn. 3 t paźdz.; 
dzień ten przyniósł nam, jako pr«Iudyum zi
mowe, pierwszy śnieg, a w e  ozorem istną 
orgię wichrww, która nawiedzając cały n ie
mal pas środkowej Europy, przeszła i nad 
nami, druzgocząc drzewa, zrywając dachy i 
wyrywając okna.

Życie społecz.10 polaków we Włodz5* 
mierzu układa się w te same formy, co i 
w innych zapadłych kątach naszego kraju, 
jeśli nie w gorsze.

Nie m am y szkół, bo, gdybyśm y je  
mieli, toby je nam zamknięto, nie mamy 
towarzystw oświatowych, wpisowych, odczy
towych, 1 bo ich nam  m eć nie wolne; no, a 
Towarzystwo Dobroczynności mamy? Nie. 
Dlaczego, kiedy nam  je  mieć wolne? Dli-

tego, że kw estya założenia Tow arzystw a 
Dobroczynności jes t u nas kw estyą sezono
wą; więc m ówim y o niej w łecie, obiecując 
sobie solennie, iż się nią poważnie zajm ie
my- w porze zimowej, wolnej od orki, siej- 
łfy; kośby, żniwa j t. p. absorbujących in te 
lekt wiejski zajęć; w zim ie zaś, uo w zi
mie — kw estya przestaje byc sezonową i 
ad meliora tempora, t. j. do przyszłego la 
ta odłożoną zostaje; od lata  znów do zimy, 
w ciągu całego szeregu lat, term iny zimowe 
i letnie do greckich kalendarzy przenosząc. 
Jak  odczuwają ten system  odkładania zzię
bnięci i zgłodniali, którym  zima, bynajmniej' 
nie odkładając, rzuca bardzo wymowne 1 
nadur dotkliwe wyzwania — odpowiedzieć 
nie trudno!

Gdyoyż nie litość, nielludzkcść, to, cho
ciaż zaw istna ambieya była bodźcem dla 
tych „obojętnych8, nie dalibyśm y się w y 
przedzić sąsiednim  m iastom  w tem przy
najm niej, w czem możemy być czynnymi...

Przyjrzyjm y się, na jak ie  odczyty i po
gadanki uczęszcza lud nasz? P relegentam i 
— miejscowe duchowieństwo praw osławne, 
popi-fanatycy; na audytoryum  zaś sk łada  
się prawosławna i nieprawosławna ludność, 
a  tem aty, m etoda nauczania? czyż potrzeba 
dodawać, że u  źródła Poczajcwskiego za
czerpnięte.

Ach, ten, niczem niezamącony, n iena
ruszony porządek dzienny! Myśmy potrafi
li doń przejść nawet ponad ogólnym w tym  
roku ruchem  ku uczczeniu wielkiego Sło
wackiego; redukując swe aspiracye \[ tylko 
do zbiorowego czytania utworów genialnego 
poety, utworów prawie nieznanych i nie
zrozum ianych wśród nas, którzy, z m ałym i 
wyjątkami, karm ieni byliśmy w gim nazyach 
rosyjskich Lermontowemi i Puszkinam i — 
jednak  i tego skrom nego program u wyko
nać niepodobna — na przeszkodzie sto ją 
bierność i obojętność — obojętność i znów 
bierność. A wszak powiedział mędrzec i 
prawodawca wscńodni: „Obowiązkiem rów
nym  dla wszystkich — je s t  popraw iać i u- 
doskonalać siebie; jest to zasadnicza podsta
wa wszelkiego postępu i rozwoju m oral
nego8.

Jel. Sar.

REDAKTORZY i WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI
ANTONI czerwiński

ial'źo l » « * o n  z im o w y ?
-  H ta  n  is f f l f i i  h m  i t e  M  ® a  t e  i  Su  u lw  H e g f t iś io  fo is j  M i  n i a

Mufki damskie zwyczajno okrąyłe nur.
króltk

„ „ modnego fasonu pa atlasie
„ „ t-rhór^e

kangurow e .
„ „ „ pod sobM
„ uiouele i kr pie fantasie od 

Czapeczki damskie z królika fason »BadejKa«
„ kangnrnwe fason papacha .

„ „ z  królika „ polski
„ P u szk in a .

„ „ karakułow e rożnych fasonów
K apelusze futrzane ubrane od .

„ fantasie najnowszych fasonów
B oajzw yczajne z lutruw  

„ „ podwójne 2 kangurów .
długie .

„ prawdziwe skunksowe 
G arnitury skunksowe modele paryshie .

n " » »
D ziecinne cz»pt-czki ! mufki od 
F m ra  różne na obstałiinki

C iepłe k szelki męskie . . . . .  
„ „ w lepszym gatunku .

„ „ „ systemu Jegerowskicgo
„ „ „ prawdziwe Jegerowskio
„ kalesouy w t y r h  ze gatunkach .
„ dam skie kos.ulki i kalesony od

basUyki białe i kolorowe 
„ „ pończochy w ełniane
„ „ kamizelki roboty, szydełkowej od

_ szlafroki . . . . .
c h u r t k i ........................................................

„ „ w  lepszym gatunku
„ „ szaliki ni skie i damskie
„ „ „ w lepszym g-tiinku im itacya .
„ . „ jedw abne
„ „ spódnico, m alinki, szlafroki
„ ,4i  w wielkim wyborze

dziecinne ubranka roboty szydełkowej 
„ p a ltity  męskie cd
„ kurtk „ ‘ • . . ,
„ pantofle męskie i dsm -kie
„ iamasze ciepłe sukienne damskie

męskie
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80
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Czapki męskie wysokie z Królików . . . .
„ „ elektr. wrysokie . . . . .
„ „ kntik wz . . . . .
„ „ z  królików fasonu „B adcjka“ .

„ t  p o lsk i
„ „ k- tikowe wysokie . . . .
„ „ karaknłowH od 5 rb. do
„ „ z  lutrów wy.-okie . . . .
„ „ z  siwego boranka . . . .
„ z folskiego bobra fason bojarski
„ kangurowe . . . . . .
„ „N ansen" podróżne i myśliwskie pod =oból. .
„ dziecinne t  klapami na uszy . . . .

Rękaw iczki dziecinne szydełkowe w' „cdnym kolorze i w kilkn 
„ skórzane na podszewce .

„ męskie włóczkowe . . . . .
„ „ szydełkowe czarne i kolorowo
„ „ 1 skórzane na podszewce
„ . „ w  lepszym gatunku od 2 rb.

d m * k ie  szydełkowe różnych gatunków 
„ „ du ń sk ie , . . . . .

w lepszym gatunku zagraniczne od 1 rb. 50

a z y n  T - w a  J A K Ó B  C H J A S K E L M A N
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Z a m ó w ie n ia  pp. z a m i e j s c o w y m  w y k o n u j e m y  n a t y c h m ia s t ,  t a k o ż  w y s y ł a m y  { ' l u s t r o w a n e  c e n n ik i 14435

Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego
napisał profesor uniw ersytetu D-r M. P erty . Tr. ść: Sympatya iao typatya . A rty itk ap rz eś lad o w tn a  z z t  p obu. Chłopiec, 
Który czuje nicprzezwyciężcny w stręt do pieniędzy. Cały św iat olbrzymim s z p i l a ) C z v t a n i e  w sum ieniach ludzkich. Lu 
natvcv. Dama, która słyszy i widzi ser.cm  D ziałania magiczne. E lek tryczna pari. E ick 'ry czn c  ćz ciko. H alucynacyo »a

dzi
łykają
n .a  i a: . . , .... _ . .  .
tnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śm ierci szlachetnej ziem ianki. P an ienka zhudzona z le targu . P rę t do po
szukiwania podziemnych wód i pokładów m etalow ych. Przepow iednio i przeznaczenie. Sen. Skiolti im agim lcyi, Śle-

doku swoich dzieci. W zaj mne oddziaływanie duszy i ciała. Zmysł centralny. Zjaw iska u um ierających. Sny m a
giczne. Fizyologiczne cudo. Duet ludzki nigdy nie śpi. Staruszek, który chciał zyć wiecznie. Królowi*1, którzy is t
n ieją jeszcze tylko na tapetach. Zwłoki iudz1 które paeln.o i nie psu ą s;ę ttd. itd. Cena 1 rb. W e wszystkich 
znaczi ioiszyob ksiegarniacn. Skład główny: G ebethner i W olff w W arszaw ie, nl. Nowosienna 9. 14244

B a u m e  B e n ś u e
WYLECZENIE U PEŁNIE

P O D A G R Y  — j R E U M A T Y Z M i r  
N E  W  R A  L G I ICenas Cena 

1 f ,  O K .

P ć s te ! m ożna w e w szystk ich  a p te k a -łi. Oryginalne 
.pudełka opatrzone są rozową banderolą z podp?3em -. *  U

WILNO,
Prenum eratę i ogłoszenia do

„D zie n n ik a  K ijow skiego11
przyjm uje

księgarnia J, Zawadzkiego

PRAWDZIWE SODEŃSKIF MINERALNE P A S f lK I  FAY'A
« ^ A f c e 3 B U j c I ^ o d e b ś k ic ^ T r ó d e ^ c c z n ic ^ y c ^ K ^ ^ ^ ^ A V i l l^ ^ 2 ^ a ^ a l c c a n ^ p r z e ^ e j ! ai'zy przeciw: 

kaszlowi, chrypce, zaflegmleniu. Do nabycia we wszystkich apt< kach i skład a< b aptec/nycb 13868

F o rte p ia n y  i F żn in a

fabryki „A. STROBL” m Kijowie
Sprzedaż po cenacli 3 7 S  d o  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n ;  i j e m ~ o d  8  r u l ą l l .  

* t * . a ń s k a  N p  2 7 ,  T t l e f o n  I l  i .  13389

„Biuro pracy”
Zytom ierska 8 telef. '738 . rlokomond. 
nauczycielki, bory , ofieyal., rzemieśln. 
i wuz‘ .xą służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających bracy 
r ł  id; b katoliczek p. u. .Dbronlcko 
S-fi] Jrdwlgi". 12774

C  C iR .ń T F .
do obicia m e b l i  i do pokryw ania s t o t ó n r ,

S e r w e t y
i h o d n l k i ,  y i l a to  i .n . w najlepszym  gatunku pc 

_  leca  w olbrzymim v,yborze

K. SeptcT* i S -k a

# Pierw sza najw iększa w 
Rosyi fabryka batysto

wych haftów. %
M. H U  i 1-

101S9-

K r e i z c ł a t i k  N r  4 0 .

Kalendarze Ungra na rok 1910.

i.
PO PULA RN O -N A U K O W Y .

Mrydaay obecnie kalendarz na rok 1910 liczy 65 rok isinienia, m :o- 
ści w sobie artykuły c-lniejszych jiisarzów, i bszcrny dsiał informacyjny 
i adresowy, ;aiyfę domów, pr-cpisy pocztowe i telegraficzne.

C e n .-  k a l e n d a r z a  k o u .  6(>. Z przesyłką pocztową kop 8 d .

D Z  I E N  13 I K
cena egzem plarza ozdobnie -p rawionego kop. 3 0 . ' lf Z przesyłką kop. 4 5 .  
D o  n a b y c i a  w  B i u r a c h  U n g r a i  W i e n b r w a  8 , wprm l N ccałej 
i A le jn  J t r O i o l i m i k a  7 8 ,  o r a i t  w re w r b z y s t k i c h  K s ii - } g a rn 7 a c n .
Osoby zamieszkałe n* prowincyi, po nades'aniu r u b l a  j e d n e g o  na po

ci; rższe d w a  k a lT - ip ^ e . otrzym a ą takowe f r a n c o .

w  MOSKWIE. 14187

DETALICZNY MAGAZYN
Kjjówr, K r e s z c z a ty k  3 8 .

POLECA W  DUŻYM WYBORZE: 
U g j f ,  do bielizny, począwszy cd 25 
n a l  I j  kop. sztuka (6 arsz.). 
R n t f l  JO bieliznadanz-% ka,wc-
U l l  Ł U W d  dług najnowszych modeli.

Płótna i b a ty -.ty .

Najrozrr.aitsze SSS’ do
n m  flan e low re  haftowane.

Fischu, faf7 ’ k,łnicrzykiit-d-
C Ł .  Y  F A B R Y C Z C E .

Zamiejsc próby wysyła się na żądanie

Chce pan w idzieć sw oją żoną
praw dziwie zadowoloną?

Student filolog
8-letni prak 'yk, języki starożytne i no
we, poszukuj11 lekcyi. Oierty: Admin , 
»Dziennika« d la  W. R. 14287

d z i e r ż a w y
poszukuje się w dobrej glebie w kraju Południo\vo-Zachodn'm , przestrzeni do 
600 dziesięcin. Łaskawe oferty: D o m  H a n d l o w y  „ S .  O r ł o w s k i  i  I n 
ż y n i e r  W a r c h a ł o w s k i 11. K i jó w ,  K r e s z e z a t y k  N n  2 5 .  14353

Kosze gotowe [Kupią z ładnym domem,^ogrudom|
duży do kw i. tów. papieru , do | budynkbmi, stawem mtynem, w jednymW^bor dUŻy . u  .  .• . .  .vn , u, . i ,  | .u u ju n . , . , ,  un.ni (  t u Ł

robót damskich, nót. gazet, bielizny, dn c kawałku, soparat. vV pobliżu kolei i
podróży i t. p. poleca koszykai ? Z. J m iasteczka, od polaka. Szczegółowe
C zerw iecki,B orys.tok3 9 i Funduk, 16/18 {oferty proszę nadsyłać: poczta W eło-

14U54 'czyirka dl* D. E. * 14311 l i  bieliznę.

I a l ? r » u i  w poobied. godz. poszukuje 
■ - O R v j |  moda1 stka szk. ł a n d l .  zna- 

ijąca f r s i n c u s . t i ,  n i r m .  i p o l s k i .
IM .-W łodziin. 28 tu. 6. 14208

’P n C 7 i i l r i i i a  P°s ,d y pomocnika 
J» KIO U K ^ J I J  buchalt. lub kasyera 
gwaranc. ł rokomend. za mało wyna- 

I grodz nie, znam język rosyjski. lv s te -  
rcstanle W. G. J . 1437U

U l i r e u  K r o j u  P a r y s k i e g o  we-
J  dług metody M - T e o d o r

W. A. Kozłowskiej
Michajłowska As 13 m. 9 .

Zapis uczeń trw a w d alszym ciągu. 
W arunki przystępne Kończące kurs 
mają praw , o tw iir*ć swojo pracownio. 

/  Przyjm. obst. na damskie ubr , gorsety 
* i biolizuę. 14355

Niech pan nio zwleka, lecz natychm iast 
sprawi je j najm il-zy dla kobiety po- 

d a iu k :
W ybór łatwy:

Johna m aszyna do prania
G alą P a r ą 99

9 9
uszczęśliw iła jnż I60,ut>0 pań na^całoj 

k u 'i ziem ^k^j.
P r nspekty i opisy gratis.

Tow. Akc. J. A John. War zawa 
7, Horłensya 7 14241-

kobieta polkr z dzieckiem  
■ n i L . u a  roszukuje miejsca do w szyst
kiego, posiada św iadectw a rekomeu- 
dacye oschistc. Zgodzi ię na m ałą 
persyę. Andrzejewska 1 m.' 2. 14425

Proszę o prarę p̂ „ S ai\ a
gospodarce rolnej, m agazynie-a lub ;n- 
nej posady tu lnb na wyjazd (mam la t 
30). Nowo-Karawajowska ul. N . 8 m. 
3. B. Godlewskiemu. 144a4

D u ty n o w a n y  h a n d lo w ie c , pisz. 
>* biegle n» masz., poszukuje pnsady 
poEko-ros. k o r e s p o n d e n ta  lun  w o- 
ja k n r n . O ferty łask-: M ichałowska 
N r 16 m. 5 dla L. P  |14426

Sadyba
a*,t" dziesięciny przy ow orcu. Sprze
daje Uę m. TSilnem pow. Lnmański. 
Wiadomość: Kijów, M .-W łodzimierska 
N r 45 m. 27 u Kosteneckipgo. 14422

D rukarnia Polska w Kijowie, ulioa WAsylczy' owska (Prorezna 9) róg PtiazklusKto)


